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Zacofana Bułgar ja.
Lwów 30. maja.

Charakterystyczną to jest rzeczą  ̂ dla sto­
su n k ów  politycznych, panujących obecnie w Buł- 
~garji, że nie można się absolutnie dowiedzieć 

nic pewnego i autentycznego o tem, co się tam 
właściwie dzieje. Zaledwie jakaś wiadomość 
obiegła prasę europejską i zaczęła budzić wiarę, 
goni sa nią w dni kilka, jak kulawy djabeł, 
dementi urzędowe lub półurzędowe i zaprzecza 
wszystkiemu, co przez czas krótki wydawało się 
prawdaiwem lub przynajmniej prawdopodobnem.

Oto niedawno rozeszła się z Sofji wiado­
mość, że Dragan Canków podał rządowi buł­
garskiemu warunk.-, staw' ne przez Rosję dla 
pogodzenia sią z Bułgarją. Warunki opiewają : 
1. Przejście księcia Ferdy nanda i jego syna 
księcia Borysa ia prawosławie. 2. Obsadzenie 
posady bułgarskiego ministra w~’ny, tudzież po­
sad komendantów dywizyj, brygad i pułków 
oticerami rosyjskimi. Na to doniesienie odpo­
wiada teraz sofijski korespondent Nowoje Wrem., 
że Dragan Cankow o niczem podobnem nie za­
wiadomił rządu bułgarskiego, że całe doniesie 
nie jest w ogóle czczym  wymysłem. Nie ulega 
wprawdzie wątpliwości, że pobyt Draga_o .G an ko­
wa w Petersburgu, gdzie jeszcze z miesiąc pobę- 

izie, pozostaje w związku z usiłowaniami ku 
rozwiązaniu sprawy rosyjsko-bułgarakie:, nie­
mniej jednak nie pisze on nic do Sofji o polity­
ce, -dyż obawia się, że rząd bułgarski mógłby 
■podeuwycić jego listy. Co się zaś tyczy obecne- 

0 połc.enia w Bułgarji, co do utrzymania dzi­
siejszego stanu rzeczy, przyczyniają się w pier­
wszej mierze wyżsi oficerów e, którzy naturalnie 
z całych sił sprzeciwiają się powrotowi oficerów 
rosyjskich, bo musieliby im oddać nosady. Z  tego 
też powodu ci wyżsi oficerowie zachowują się 
z taką nieufnością wobec unjonistów, zjanych  
do ostatnich czasów w Bułgarji pod imieniem 
imssofdów i grożą im przy każdej sposobności 
nową erą terorystyczną. Rządów samemu pobyt 
Dragana Cankowa nad Newą jest bardzo nie 
na rękę, gdyż obawia i ię, że rząd rosyjski mógł- 
Dy się u niego poinformować o istotnym w Buł 
garji stanie rzeczy.

Uwagi te zasługiwałyby moie na większą i 
baczniejszą uwagę, gdyby źródło, z którego po­
chodzą, nie było tak podejrzane. Faktem jest, 
żc w sferach interesowanych czynią jakieś sta 
rania ugodowe, że chcieliby się koniecznie prze- 
prosić.

Poruszono w ostatnich dniach w Sofji myśl, 
by deputacja, złożona z prezydjum sobranja i z

kilku dygnitarzy duchownych — któraby zatem 
w swoim składzie reprezentowała żywioły świe­
ckie i kościelne narodu bułgarskiego —  udała się do 
Petersburga, by tam, w spełnieniu obowiązku 
wdzięczności i pietyzmu, złożyć wieniec złoty na 
trumnie Aleksandra III. Podobną manifestację 
projektowano jeszcze w grudniu roku ubiegłego, 
musiano jej jednak zaniechać wobec tego, że z 
Petersburga nie odzywało się wtedy żadne za­
chęcające słowo. Możliwą jest rzeczą, że uspo­
sobienie w Petersburgu uległo w tej mierze 
zmianie. Charakterystyczne w tym kierun­
ku słowo padło na ostatniem zgromadzeniu 
słowiańskiego towaizystwa dobroczynności, na 
którera pop Smirnow powiedział między innemi, 
że niechęć Rosjan do Bułgarów jest sprawą fa­
milijną, która wnet będzie załatwioną. Opowia­
dają w Sofji, że gabinet Stoiłowa korzystnie jest 
usposobiony dla planu wysłania deputacji, rzecz 
jednak wymaga dla urze jzywistnienia dalszych 
przygotowań. Prezydjum sobranja nie mogłoby 
się podjąć takiej misji za granicą bez wy-aźnego 
upoważnienia sobranja. 1 duchowni dygnitarze, 
przeznaczeni do deputac i, przywiązują do tego 
wagę, by otrzymać od sobranja formalny man­
dat. Jest zatem rzeczą prawdopodobną, że sprawa 
przyjdzie pod obrady sobranja, że tam zostanie 
uchwalona, zwłaszesa, że rząd plan popiera, choć 
nie całkiem jawnie i otwarcie.

I w innej jeszcze sprawie gabinet pana Sto­
iłowa nieszczególną i niezbyt imponującą odgry­
wa rolę. Mamy na myśli odmowę paszportu za­
granicznego Stambułowowi. Rząd jest w tej mie 
rze powolnym sługą parlamentarnej komisji śled 
czej, która sobie uzurpuje prerogatywy władzy 
wykonawczej. Stambułów ma być istotnie cier­
piący, a lekarze zapewniają, że jego zdro­
wiu grozi poważne niebezpieczeństwo, jeżeli 
wnet nie pojedzie do Karlsbadu. Człowiekowi, 
który bądź co bądź wielkie i znamienite oddał 
usługi krajowi i narodowi, zamykać w tym sta­
nie drogę, która może doprowadzić do jego 
uzdrowienia, to znaczy kierować się niepojętą 
w świecie cywilizowanym małostkowością i chę­
cią szykany. Mówiono wprawdzie, że reprezen­
tanci dyplomatyczni Anglji i Austro- W ęgier 
wstawili jię  u rządu bułgarskiego za Stambuło- 
wem, ale według dzisiejszych depesz Agence 
Balcanigue zaprzecza temu. Dementi to nie 
przysparza zaszczytu panu Stoiłowowi i jego ko 
legom ministerjalnym. Rządy ich są bardzo ma­
łostkowe, a Bułgarji daleko jeszcze do cywiliza­
cji, ZwłaŁJCza, Że ona na dradze pn&tąpn. miasto 
iść naprzód — cofa się.

Projekt reformy wyborczej.
Zaznaczyliśmy już, że nie ma chyba w kraju 

nikogo, ktoby nie ubolewał nad tem, że jeden z 
posłów pollSich podjął się czynności wyciągania 
kasztanów z gorącego pieca — t.jj. przedkładania 
„ tajnego “ elaboratu wyborczego w komisji pełnej. 
Dziś zacytujemy głosy prasy krakowskiej. I  tak 
N. Reforma pisze :

„Przykrem jest niezmiernie, że z piojektami 
podkomisji, które w szerokich kołach społeczeń­
stwa obudzą nietylko niezadowolenie, ale nawet 
niesmak, łączy się znowu nazwisko Polaka. Po­
słów naszych we Wiedniu opanowała gorączka 
odznaczania się i szukają go, podejmując się re­
feratów bez względu na to, czy odznaczenie ta­
kie przyniesie moralną korzyść czy szkodę im 
samym i społeczeństwu polskiemu. Podejmują się 
zatem obrony projektów wstecznych i niepopu 
larnych i ściągają przez to na Polaków niechęć, 
która cięży na projekcie samym. P. Rutowski 
nie może być zwolennikiem zasad, które przy­
jęła  podkomisja, nie może być ich zwolennikiem, 
bo nawet jego projekt był o wiele więcej postę­
powym i zgodnym z zasadami słuszności, a prze­
cież nie był wynikiem zasad, ale usiłowaniem po­

godzenia sprzecznych prądów. Mimo to p. Rutowski 
podjął się niewdzięcznej pracy ujęcia wstecznych 
zasad podkomisji w foimę projektu i bronienia 
ich w komisji. Odj im tej obrony wbrew w ła ­
snym przekonaniom spadnie natomiast nietylko 
na sprawozdawcę, nietylko na Koło polskie, ale 
na całe społeczeństwo, chociaż Koło p. Ruto 
wskiego do objęcia referatu nie upoważniło, 
a społeczeństwo polskie z nim się nie solidary­
zuje i wprost go potępia. Wszak tal samo p. 
Rutowski podjął się referatu noweli prasowej, 
chociaż była ona tyiko odczepnem, jakie rząd ona- 
rował na rzecz wolności prasy, a jak się okazało, 
przyczyniła się do odroczenia rzetelnei i uczci­
wej reformy na lata całe. Tak posłowie nasi sta­
rają się, aby utrwalić naszą reputację, jako ży­
wiołu wstecznego i antiliberalnego wśród cyw ili­
zowanego społeczeństwa “

Czas zaś wyraża swe zdanie w następującej 
formie :

„Pos eł Rutowski przedstawił wczoraj subko- 
mitetowi dla reformy wyborczej sprawozdanie z 
wyniku obrad tegoż subkomitetu, względnie z 
projektu, z którym wysiąpi imieniem tego ciała 
w pełnym komitecie. W yznajemy zaraz na ./stę­
pie, że nazwisko referenta wypisujemy z przy­
krością : uważamy za gruby błąd polityczny, iż 
członek K oła polskiego —  czyli Koło polskie —  
objęło, choćby na chwilę, kierującą w tej spra­
wie rolę.u ___ _____________

Osoba pochodzenia polskiego.
(Stosunki rosyjsko polskie.)

II. Nierzadko w kwestjach pierwszorzędnego 
znaczenia ustawy rosyjskie albo milczą, albo też, 
co się zdarza częściej, rozporządzenia admini- 
stracytne wch idzą w zakres ustawodawstwa i 
zmieniają ustawę do niepoznania; jeszcze częściej 
nakoniec praktyka administracyjna samowolnie 
nietylko przekracza ustawę, lecz nawet instru­
kcje i rozporządzenia administracyjne i tym spo­
sobem stanowi wzór najzupełniejszej i niczem 
nieograniczonej samowoli. Ust ,wowe położenie 
Polaków w Rosji staje się wobec tego czemś 
nieuchwytnem, zmienia się w bezprawie.

Murawiew (wieszatiel) przysłany w r. 1863 
na Litwę, jako bezgraniczny i nie podlegający 
kontroli pan życia, zdrowia, honoru, wolności i 
majątku wszystkich i każdego z osobna, <łał po­
czątek systemowi rządzenia krajem, systemowi bez­
przykładnemu w bieżącem -.stałocr,. Polega on 
na systematyeznem 1 postępującem ciągle o d ś ­
nieżaniu praw rosyjskich poddanych narodowości 
polskiej, religji katolickiej i kościoła w granicach 
dawnej Polski. System ten jest skierowany prze­
ciwko tz. „osobom pochodzenia polskiego. “

Komisja, utworzona w r. 1865 w Petersbur­
gu, w celu wzmocnienia żywiołu rosyjskiego w 
gubernjacb zachodnich, postanowiła zabronić 
„osobom pochodzenia polskiego*' kupować w nich 
m~,jątki (ukaz z d. 10. grudnia 1865 r.)

, Pod „osobą pochodzenia polskiego1* —  czy­
tamy w dzienniku komisji —  należy rozumieć 
nic katolików w ogóle, lecz tylko Polaków i 
tych, urodzonych w kraju zachodnim, którzy 
przyswoili sobie narodowość polską. Chociaż pod 
względem jurydycznym  wyrażenie to może się 
wydać aiedokładnem, to jednakowoż w praktyce 
nie budziło ono dotąd żadnych wątpliwości —  
usuwa ono jednak kwestję wyznaniową, gdyż 
byłoby to nuspra\/iedliwem robić różnicę między 
właścicielami nie według ich politycznych, lecz 
religijnych przekonań*1.

Sama więc komisja przyznaje, że wyraże­
nie „osoba pochodzenia polskiego** jest pod 
względem arydycznym niedokładnem i tym spo­
sobem daje wyraz obawie, co do dalszego stoso­
wania tego wyrażenia.

Już w roku 1869 jenerał gubernator wileń 
ski nie wiedział, co ma zrobić z podaniami

„osób pochodzenia polskiego", które przyjęły 
prawosławie . i pragnęły nabyć majątki. Na 
odnośne zapytanie odpowiedziało ministerstwo, 
iż wyznanie nie odgrywa tutaj żadnej roli i po­
zwolenia nie udzieliło, dudi jąc, że „jeżeli potom­
kowie ty^h prawosławnych osób pochodzenia 
polskiego wyrzekną się polskich przekonań, ten- 
dencyj i języka polskiego, to dopiero-wtedy bę­
dzie ich można uważać za osoby nie polskiego 
pochodzenia**.

.Wyżej wspomniany ukaz r :e przydaje więc 
wyznaniu żadnego znaczenia i uważa za osoby 
pochodzenia rosyjskiego także i protestantów, a 
jednakże minister spraw wewnętrznych zapatry­
wał się w r. 1869 na to inaczej, czego dowodzi 
następujący fak t: Podpułkownik HartiLg, żonaty 
z Polką i wychowujący dzieci w wierze katoli­
ckiej, chciał kupić majątek i prosił o wydanie 
mu na to pozwolenia. Minister odmówił, a mia­
nowicie na tej zasadzie, że majątek ten odzie­
dziczyłyby według prawa dzieci, wychowane 
w wierze katolickiej przez matkę Polkę. W pra-. 
wdzie ukazem z d. 14. czerwca 1868 r. pozwo­
lono Rosjanom, żonatym z Polkami, nabywać 
majątki, ale dzieci ich na mccy prawa muszą 
być prawosławnemi i stąd nie odziedziczy po 
nich nieprawosławny. Z  tego wynika jasno, iż 
u osób pochodzenia polskiego gra główną rolę 
religj i to wbrew wyraźnemu brzmieniu ukazu.

W  dalszym ciągu, ukazem z d. 10. listopada 
1871 r., mieszczan wyznania katolickiego należy 
uważać na równi ze szlachtą jako „osoby pocho 
dzen. polskiego**, włościanie zaś, choć katolicy, 
nie są jako takie uważani. Tym sposooem w celu 
określenia osoby pochodzenia polskiego, prócz 
narodowości i wyznania przyjęto jeszcze i kla- 
sowość. Mimo to jednak i włościanie katolicy nie 
mogą swobodnie nabywać ziemi, a to na mocy 
cyrkularza jenerał-gubernatora z d. 23. lutego 
1885 r., w którym powiedziano, że „celem  ukazu 
z r. 1865 jest zmniejszenie liczby wielkich wła­
ścicieli pochodzenia polskiego, jakimi się stają 
bezwątpienia włościanie, którzy nabywają wię­
ksze majątk1 ■“ W skutek tego włościanin nie 
może nabyć więci ziemi jak  60 dziesięcin; który 
z nich ma więcej, ten już jest uważany za osobę 
pochodzenia polskiego.

Z  tego wszystkiego wypływa, że pojęcie 
„osoba pochodzenia polskiego** jest w ustawoda­
wstwie rosyjskiem niejasne i pomimo trzydziesto­
letniej praktyki dotychczas nie wyjaśnione. Ja 
snem jest tylko to, że pomimowoli i chęci ustawi 
daw cy usunięcia z  tego pojęcia kwestji wyznanio­
wej, to mu się nie udało i aż nadto widoczne 
oznaki nietolerancji religijnej, tak stanowczo od­
rzucane przez zasadnicze ustawy państwa, wy­
pływają na wierzch i ujawniają się na każdym 
kroku

Przed delegacjami.
Hr. Gołucbowski przygotowuje się teraz na 

bliską sesję delegacyj wspólnych. Zupełnie ła 
twem nie jest zadanie wspólnego ministra spraw 
zagranicznych wobec tej skomplikowanej maszy- 
nerji parlamentarnej. Nawet wielka wprawa w 
sztuce parlamentarnej, jaką niewątpliwie posia­
dali Beust i Andrassy, często nie wystarczała. 
Muiejsza o delegację austrjacką, która się skła 
da zawsze przeważnie z ek»celencyj i innych 
wyti awnych i SDokojnych członków, i w której 
z powodu niemieckiego języka obrad, przynaj­
mniej nie zachodzą lingwistyczne trudności. 
Ale iiż sam fakt, że minister spraw zagrani­
cznych jest zmuszony deklaracje swe powtarzać 
w dwóch delegacjach, a nie powinien ich powta­
rzać dosłownie, lecz z pewnemi modyfikacjami, 
obliczonemi na różny temperament szanownych 
słuchaczy, sprawia pewną trudność.

Nadto, urzędowym językiem delegacji wę­
gierskiej jest madziarsk.. Tylko wskutek łaska

wego ustępstwa, Madziarzy pozwalają ministro­
wi spraw zagranicznych, który nie włada t>m 
urzędowym językiem, mówić przynajmniej w ko­
misji po niem iecku-Ale na pełnych posiedzeniach 
delegacji węgierskiej rozprawy toczą się wyłą­
cznie po madziarsku. Minister spraw zagrani­
cznych siedzi tam, jak „na niemieckiem kazaniu** 
i tylko z urywkowych informacyj szefa sekcji, 
którego ma przy boku, dowiaduje się o treści 
wygłaszanej po madziarsku mowy, bardzo dłn ■ 
giej i kwiecistej zwykle, a zwłaszcza, gdy ją w y­
głasza wieczny opozycjonista hr. W ojciech Appo- 
nyi. Na domiar ów szef sakcji, który się obe-* 
cnie wywiązuje z owego zadania informatora i 
tłómacza, hrabia Csiraky, me jest mężem zaufa­
nia gabinetu węgierskiego i większości delegacyj- 
nej. I to stanowi specjalną trudność, chociaż 
kolega minister Kallay w tej mierze hr. Gołu- 
chwskiemu dostarczy wszelkiego poparcia i nie­
raz go wyręczy swą wielką wprawą parlamen­
tarną i od dawna zdobytym wpływem.

Zresztą w delegac/ i węgierskiej nie z jawi 
się „srogi" Gabrjel Ugron, ani żaden inny re­
prezentant stronnictwa niepodległości, które za­
czepia zasadniczo każdego wspólnego ministra 
spraw zagranicznych, nawet zc owego stanowi­
ska logicznie musi zwalczać każdego, skoro 
stronnictwo to zasadniczo nie uznaje spraw 
wspólnych.

W  delegacji węgierskiej zasiądą tylko re­
prezentanci stronnictwa rządowego, dalej stron i- 
ctwa katolickiego, (głównie kilku magnatówj i 
stronnictwa „narodow igo**, czyli frakcji hr. Ap- 
ponyi’ego. Te trzy stronnictwa z różnych powo­
dów nie będą stawiały hr Gołuchowskiemu na 
samym wstępie trudności, a chociażby które z 
nich poruszyło kwestję nuncjusza, a inne kwe­
stję rumuńską, uczynią tc aczej pro formc • 
wprawa dyplomatyczna nowego mimsfra zdoła 
r :awątpliwie odpowiedzieć na odnośne zapytanie 
tak, aby wilk był syty i koza cała.

W  delegacji austrjackiej niezawodnie trom- 
tadracja młodoczeska, która najbardziej ubolewa 
nad upadkiem Kalnoky’ego i powołaniem Polaka 
na L«n ważny urząd, spróbuje dynamiki opozy­
cyjnej. Ale tych gardłaczy i tak nikt nie bierze 
na ser,o —  ani oni sami nie biorą się na serjo 
—  to też z tej strony hr. Gołuchowskiemu nie 
grozi żadne realne niebezpieczeństwo. Chyba 
tylko jego estetyczny i arystokratyczny smak 
będzie narażony na ciężką próbę, bo zapewne 
dotąd hr. Gołucbowski nie miał nigdzie sposo­
bności dyskutować z indywiduami tego rodzaju, 
ćo Brzorad, “Herold, Vaszatj -rtor -(JSWjó tPo-H'. )

Towarzystwo wzajemnycn uoezpj.e- 
czeA w Krakowie.

KrtkÓW 80. maja.
Dzisiaj o godz. 11. przed południem ■ odbyło 

się trzydzieste czwarte zw yczajne zgromadzenie 
ogólne członKÓw Towarzystwa wzajemnych ubez­
pieczeń, pod przewodnictwem prezesa rady nad 
zorczej p. Zygmunta D e m  bo w s k i e g o ,  w obe­
cności komisarza rządowego p. delegata L a s  
k o w s k i e g o .

Zgromadzenie zagaił p. prezes D e m b o w  
ski ,  podnosząc pomyślny rozwój Towarzystwa. 
Przemówienie zakończył prezes hołdem pamięci 
byłego prezesa Towarzystw a śp. St S,t a r o w i e j -  
s k i e g o  i sekretarza ś. p. J. M i a z k a ,

Po odczytaniu protokołu zeszłorocznego ze­
brania, przedłożył poseł dr. Władysław K r a i ń -  
s|ki sprawozdanie rady nadzoiczej z ogólnym po­
glądem na działalność Towarzystwa wzajernnych 
ubezpieczeń w ro k u 'X X X IV  istnienia,! j. 1893/4. 
P. referent uczcił przedewszystkiem pamięć zm ar­
ły ch : b. prezesa Towarzystwa' s. p. Stanisława 
Starowieyskiego, oraz ś. p. Józefa Mrazka Roz­
wój Towarzystwa we wszystkich działach był 
stałym i pomyślnym, tylko w dziale gradowym
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(Ciąg dalaiy.)
Pręcki milczał obojętnie, patrząc gdzieś da 

leku przed siebie. Rozmowa ze Stromkem nuży­
ła go nad wyraz.

Doktor nie zważał na to i mówił d a le j:
— Tak, istotnie kocha cię jeszcze i dlatego 

wezwała mnie do siebie, bo nie mogła znieść 
dłużej niepewności, w jakiej ż y ła .. Zapomniała 
już urazy z powodu twego brutalstwa, choć mo- 
jem zdaniem, powinna ci była pamiętać to naj­
dłużej .. Nie może ci tylko przebaczyć tej. . ko­
biety.- Wytłómaezyłem jej wszakże rzecz, jak 
umiałem najlepiej ; powiedziałem, że to twoja 
dawna znajoma, kobieta uczciwą zacna, że sto­
sunek wasz był czysto przyjacielski itd , itd .!... 
Patrzyła mi w. oczy, czy nie kłamię, ale ja ani 
powieką ie mrugnąłem.. Cóż robić 1 Mało kie­
dy w życiu ' kłamałem, jednak widać, że mam 
talent!. . Chciałbym koniecznie to nieporozumie­
nie między wami załagodzić .. Już czas najwyż­
szy, byś wrócił do rozsądku!... Nie wiem, czy 
przekonałem zupełni3 Anielę, w każdym razie 
jednak, pieiwsze ledy zostały przełamane i byłeś 
się opamiętał, furtkę powrotu znajdziesz otwartą...

—  Dziękuję ci Stromk za trud, lecz byłto 
trud daremny ! —  przemówił wreszcie Pręcki.—  
T a furtka nie dla m o c , wracać nie myślę!

Doktor spojrzał na niego badawczo i uśmie- 
chtiął się potem.

—  A  wi<łcjeszcg< jesteś chory I... Tak, tak l...

Twardą masz naturę, nie prędko się przesycasz... 
Przyjdzie wszakże czas, że szał twój ułoży się, 
przejrzysz i z upragieniem zapukasz do furty, 
którą ci otworzyłem ! J* ci to mówię, a ty wiesz 
z własnego już doświadczenia, że umiem prze­
powiadać przyszłość...

Pręcki kręcił głową— ostatnie słowa Strom- 
kego podnieciły go, rumieńce wystąpiły mu na 
policzki.

—  Strom ke! czy ty wierzysz w miłość ?
— Co nazywasz m iłością?
— Uczucie nieskończenie potężne, przyku­

wające do siebie na mocy odwiecznych praw 
przyrody osoby płci odmiennej; uczucie, które 
raz wrósłszy w Berce, tylko ze śmiercią z niego 
uchodzi...

—  Nie, w taką miłość nie wierzę, bo jej 
nie m a! W  taką miłość w :erzyć mogą jedynie 
głupcy, poeci i zakochani, ci ostatni jednak tyl­
ko tak długo, aż kochać nie przestaną... Ja mo­
gę wierzyć w przyjaźń, przywiązanie, namiętność, 
we wszelkie inne uczucia, :cz w miłość, jaką ty 
wyznajesz, nigdy !. . Ubolewasz nademną ? .. do­
brze ! przekonać mnie nic zdołasz!

:— Nie myślę nawet o tem ! Słów byłoby 
szkoda! Wystarcza mi, gdy sam w miłość, wierzę, 
a w arzyć muszę, bo ją czu ję ! Czy ty wiesz 
Stromke, że ja tę miłość nosiłem w piersiach
od lat młodzieńczych ? Zaszczepiono mi ją pod­
stępnie, pocałunkiem - i pocałunek ten, przy­
rósł do ust moich i ożył w chwili, gdy mi się 
zdawało, że o nim dawno już zapomniałem!...
Mówiąc mej żonie, że ta, o którą je j chodzi,
jest dawDą moją znajomą, bezwiednie powiedzia­
łeś prawdę... Niegdyś, pożegnała mnie ona po 
całunkiem .. Minęły lata, nie widzielismy się; 
spotkawszy ją, nie poznałem jej, 1 jednak tę od 
pierwszego spotkania, sam widok jej ust drażnił 
mnie, budził jakieś niewyraźne wspomniei *a 
i zmysły mi mącił... Szał mój obecny —  jak
się wyrażasz —  rozpoczął się również z chwilą,

gdy ponownie ust jej dotknąłem... Nie Stromke, 
gdybym zdołał nawet kiedy zapomnieć o tej ko­
biecie, jej ust, jej pocałunków, zapomnieć nie 
zdołam !..,

Doktor chodził po pokoju, wymachując rę­
kami i wykrzywiając się nerwowo.

—  Głupstwa, brednie! . .  —  zakrzyknął, gdy 
Pręcki mówić przestał. —  Przyjdzie pora, a i 
ją  i jej usta zapomniszJ . Usta! ustal Ujabła 
tam o usta ci chodzf!... Gdybyś przynajmniej 
mądrze dowodził prawdziwości twego wielkiego 
uozucia!... W szakże z oałej twej tyrady cóż 
w yziera?... Lubieżność zmysłowa, namiętuość, 
nic w ięcej!... Duszą można ukochać przedmioty 
dachow e; cielesne instynkty tyczą się tylko 
ciała... Punctum, pauza i koniec ! Przestańmy 
mówić, widzę, że twoja choroba potrwa jeszcze ! 
(Lękajm y zatem! Tymczasem, nie chcę ci być 
natrętny... Bądź zdrów, do widzenia niebawem !...

Silnie uścisnął podaną mu dłoń i wybiegł 
z pokoju.

— Do widzenia ! —  powtórzył za nim Pręcki 
i uśmiechnął się trymfująco.

O ile początek rozmowy 7,e Stromkiem nu­
żył go, o tyle go podnieciło jej zakończenie. Ro­
zumiał według własnego sposob myślenia, że 
zwycięstwo zostało przy nim. W  niegoż bo to 
chciano wmówić, że uczucie jego dla Emy nie 
jest prawdziwe, nie z serca pochodzi?... Czyż 
zmysłami m żnaby kochać tak, jak on kochał? 
Czyż po za tą kobietą miał ou jeszcze cokol­
wiek drogiego na świecie ? !  -

Rozradowany wewnętrznie, wracał na Ba- 
sztownię, znaglając stangreta do pośpiechu. W ie­
kiem mu się dłużyła godzina, w której Emy nie 
widział!

Stanąwszy wreszcie przed willą, szybko w y­
skoczył z powczu i podążył wprost do jadalni 
gdzie go o tej poi ze, Ema zazwyczaj oczekiwała.

Miękki dywan głuszył jego kroki, więc dość 
niespodzianie zjawił Bię na progu. Zatrzymał

się tam nagle i drgnął... W  jadalni znajdowały 
j się dwie osoby, Ema i Józef. Ona siedziała w fo­

telu obok stołu, a on... nie to niemożliwe!... Przy­
widziało się jednak Pręckiemu, że w chwili gdy 
unosił portjerę, on nachylał się nad fotelem Emy, 
przyczem ich twarze stykały się ze sobą... C zy ­
ste przyw idzenie! wszak oto Józef znajduje się 
wprawdzie blisko Emy, lecz schyla się nad d y ­
wanem, z którego kurz miotełką strzepuje, a 
Ema, zaczytana jest w książce tak głęboko, że 
nawet wejście ukochanego nie zaraz spostrzega!...

—  Muszę mieć chyba jakiś błąd w oczach, 
że mi się taki 3 niestworzone przy widują rzeczy ! 
-— uspokoił siebie Pręcki, lecz mimoto nie był 
już tego dnia zdolny odzyskać zwykłego humoru 
i swobody.

W ieczorem  nie mógł się wstrzymać, aby Lie 
powiedzieć do E m y:

—  Nie gniewaj :się moja Emo, że ci zrobię 
jedną uwagę... Zdaje mi się wszakże, że ten.., Jó­
zef, zbyt jest ufny w swoje zasługi i z tego powo­
du poufali się zanadto zwłaszcza z tobą...

—  Cóż ci to szkodzi ? —  odpowiedziała 
Ema spokojnie.

— Nic, lecz sądzę.. . że to niezupełnie sto­
sowne...

F  na obrzuciła go długiem, przernkliwem 
spojrzeniem, a wreszcie, ze złośliwym uśmiechem 
zapytała drwiąoo:

—  C zyżbjś s'ę obawiał rywalizacji z wła­
sny lokajem ?...

Zamilkł zawstydzony i nie porusza! już wię­
cej tej kwestji.

X IV .
Z  każdym dniem trudn:ej przychodziło P ręc­

kiemu zdobywać fundusze ua zaspokojenia co­
raz to nowych, .iczniejszych i bardziej wygóro­
wanych zachcianek pięknej Emy. Cieszył się 
wprawdzie jeszcze zawsze powszechnem zaufa­
niem i nie odmawiano mu kredytu, lecz korsy-
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stając zeń nad miarę, z trwogą wyglądał chwili 
w której zamkną się przed nim ostatnie jego 
źródła.

Pod wpływem takich myśli, budziła się 
w nim niekiedy reflekfja i bunt przeciw same­
mu sobie ; lecz wówczas, wystarczało jedno sło­
wo, jsdno spojrzenie Emy, aby bunt ów stłumić, 
a jego, bardziej jeszcze posłusznego i pokornego 
niż wprzódy, do stóp je j rzucić. Absolutnie nic 
miał siły odmówić jej czegokolwiek, a. dojrza­
wszy shmurkę na je j czole, byłby zrobił wszy­
stko, byle ją tylko zażegnć i usunąć. Niezawsze 
mu się to jednak udawało, bo Ema, z natury 
już 1 apryśna, stawała się teraz z każdą niemal 
godziną bardziej dla niego cierpką' i nieprzy­
stępna. Zdawałoby się, iż znajdowała szczególną 
przyjemność w drażnieniu go bez racji i powodu. 
Dla lada drobnostk wszczynała lamenty i żale, 
to znowu, zaciąwszy sięiw jakimś niezrozumiałym 
dla Pręckiego gniewie, przez dni kilka ź rzędu 
milczała ak zaklęta, lub zamknąwszy się w swo­
im pokoju, widzieć go nawet nie chciała.

—  Pani jest żle usposobiona... — oznajmiał 
mu zazwyczaj w takich razach Józef, kłaniając 
się przy tem z wielką uniżonością. —  To przej­
dzie jednak... Wielmożny pan raczy b jć  cier­
pliwy...

To „wielmożny pan raczy być cierpi wy*- lo­
kaja, irytowało Pręckiego więcej niż wszelkie 
dąsy i kaprysy Emy ; nie zdając sobie dokładnie 
sprawy dla czego, uczuwał od pewnego ezasu 
głęboką niechęć do tego człowieka i rad byiby 
go się pozbył z domu, lecz znając Dod tym 
względem słabość Emy i obawiają ; się t».kże. 
aby go "oowu przypadkiem o śmieszną zazdrość 
nie posądziła, nie śmiał nic stanowczego w tyni 
kierunku przedsięwziąć. Zagryzał tylko usta' 
i milczał.

(Ciąg .diun nastąpi )
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DZIkNHOt POLSKI t dnia 31. Maj* 1896 r.

zamknięcie rachunków wykazało stratę. Z po­
między grup, na jakie statystyka nasza dzieli 
ubezpieczenia ogniowe, najpotężniej i najszybciej 
wzrasta w ostatnich latach grupa ubezpieczeń 
wiejskich włościańskich. Rada nadzorcza zwra­
ca uwagę zgromadzenia, ie ryzyko ubezpieczeń 
włościańskich jest dla naszej instytucji o wiele 
gorsęem (niebezpieczniejszem) od wiejskich ubez­
pieczeń dworskich, a nawet gorszem od abez- 
pieozeń ogółem wziętych miasteczek i miast. To 
też Towarzystwo na g r a p i e  u b e z p i e c z e ń  
w ł o ś c i a ń s k i c h  d o t k l i w e  p o n o s i  s t ra ­
ty. Za kat de 100 zł. otrzymanych od włościan, 
wypłacić musiało Towarzystwo zł. 119. Wobec 
takich rezultatów zniżenie zaliczki wubezp. wło­
ściańskim jest wprost nie j» ożliwem, jeżeli stosun­
ki w tym względzie się nie zmienią. Jedynym 
środkiem zaradczym byłoby jak najszybsze two­
rzenie straty ogniowych ochotniczych wiejskich, 
stróżów nocnych, pogotowiów pożarnych i ścisłe 
przestrzeganie policji ogniowej.

Co do działu życiowego, to ukończył on 
851 rok istnienia, a rezultaty osiąguięte świe­
tnie się przedstawiają

Suma subwencyj dla straży ogniowych ocho­
tniczych, udzielonych roku zeszłego, wynosi 
5,640 zł. Stan pożyczek udzielonych instytucjom 
zaliczkowym i innym kredytowym, wynosił d. 1. 
kwietnia 1898 r. kwotę 184.333 zł 17 ct

Następnie zgromadzenie przystąpiło do wy­
boru jednego członka rady nadzorczej w miej­
sce śp. Stanisława Starowieyskiego. Trzykrotnie 
przystępowano do urny i dopiero w trzeciem gło­
sowaniu wybrany został p. Maurycy St raBze  
waki .

Z kolei przedłożona zostały sprawozdania 
dyrekcji z poszczególnych działów Towarzystwa. 
S p r a w o z d a n i e  z d z i a ł a  u b e z p i e c z e ń  
od o g n i a  przedłożył dyrektor p. Zenon Sł o -  
ne c k i .  Rok ubiegły zasnaczył się niezwykłą 
liczbą szkód i pogorzeli; wypłacone wynagro­
dzenia i fundusz zachowany na szkody nieuregu­
lowane dosięgły cyfry 3,344.563 zł. Jest to naj- 
w] - za cyfra wynagrodzeń, jakie dotąd nasze 
zamknięcia rachunkowe wykazały. Pomimo je­
dnakowoż tak wielkich szkód, można z pozo­
stałości wypłacić członkom Towarzystwa jeBzcze 
zwrot w wysokości 38 procent włożonej zaliczki. 
W roku ubiegłym wystawiono 337.484 ważnych 
polio, któremi ubezpieczono wartość 539,864.958 
zł. Zaliczka przeniesiona z roku 1893 wynosi 
netto kwotę 1,331.547 zł. 15 ot., prowizja ajen­
cyjna i kontrasekuracja 408 809 zł. 91 ct., zali­
czka zebrsna 3,679 364 zł. 60 ct. Czysta pozo­
stałość wynosi 708.866 zł. 99 ct.

Wskutek polecenia rady nadzorczej i w jej 
imienin, komisja rachunkowa (referent p Igaacy 
G ł a ż e w s k i )  zawiadamia zgromadzenie, że 
zbadała cyfry przedłożonego przez dyrekcję bi­
lansu w dziale ogniowym, przejrzała księgi, prze­
prowadziła szkontro kasy i znalazła wszystkie 
pozycje jako udowodnione i usprawiedliwione. 
Rada nadzorcza, stwierdzając, że czyBta prze- 
wyżki dochodów w tym dziale wynosi 708.866 
zł. 99 ct., przeznaczyła z tej kwoty tytułem 
33% zwrotu dla członków od zaliczki uprawnio­
ne do zwrotn kwotę 662.335 zł. 44 ct., do fun­
duszu zapomogowego dla wdów przelała kwotę 
4.036 zł. 39 ct., na rachunek zaś roku 35 go 
przeniosła kwotę 42.505 zł 16 ct.

Na wniosek komisji rachunkowej: l) udzie­
lono dyrekcji absolutoijnm, 2) przeznaczono do 
fanduszn dyspozycyjnego dla rady nadzorczej 
kwotę ST000 zł na aasiłki i zapomogi na cele 
humanitarne, wreszcie 3) przyjęto do wiadomo­
ści dokonany przez radę nadzorczą rozdział czy­
stej' pozostałości.

S p r a w o z d a n i e  d y r e k c j i  z d z i a ł u  
U D  e z p i e c z e ń  od  g r a d u  przedłożył dyre­
ktor p. Zenon S ł o n e c k i :  Po dwu latach po­
myślniejszych przyniosły nam zeszłoroczne ope­
racje gradowe niedobór w poważnej cyfrze 
143.815 zł. 52 ct W trzech po iatai h Galicji 
(Buezacz, Husiatyn i Trembowla) i w jednym 
powiecie na Bukowinie (Seret) zaszłe szkody 
wynoszą przeszło 297.000 z ł , tj. więcej niż po­
łowę szybkich zzkód w Gs cji i na Bukowi­
nie, które wynoszą razem 589.706 zł. 98 ct. — 
Z ubiegłym rokiem skończył się 31. rok działal­
ności iziale gradowym; w tym okre ie czasu 
pri i  wyższa cyfra strat cyfrę zysków o 350.000 
zł. (V roku ubiegłym wystawiono 4 950 ważnych 
polis, któremi ubezpieczono wartość 19,604.246 
zł. ; zebrano zaliczki 464 428 zł. Fundnsz rezer­
wowy gradowy wynosił z dniem 1. kwietnia r. 
1894 zł. 711.279 ct. 14, przybyło roku 1894 
zł. 53.787 ct. 61, razem tedy wynosi 765 016 ał. 
75 ct

Po przedłożeniu sprawozdań a komisji ra­

chunkowej przez referenta p. Ignacego G ł a ż e ­
ws k i  e g o , udzielono dyrekcji absolutorjum i 
przyjęto do wiadomości, żo niedobór w dziale 
gradowym wynosi za r. 1894 kwotę 143.815 zł. 
52 ct., która — stosownie do uchwały rady nad­
zorczej — na podstawie § 40 statutu gradot"igo, 
pokrytą zostanie z rezerwowego funduszu jrado- 
wego. — Uchwalono.

S p r a w o z d a n i e  d y r e k c j i  z d z i a ł u  
u b e z p i e c z e ń  na ż y c i e  w czasie jego 25- 
letniego istnienia przedłożył dyrektor referent 
p. Henryk K i e s z k o w s k i ,  zaznaczając na 
wstępie, że z dniem 31. grudnia 1894 r. skoń­
czył się 25-ty rok istnienia Towarz. waaj. u bez- 
pieozeń na życie.—W  eiągu 25 lecia ubezpieczo­
no 52,186 682 zł. i najwięcej ubezpieczono kapi 
tału w ostatniem 5 leciu, bo 16,263.412 zł. W tern 
zaś 5-leciu najwięcej dostarczył rok 1894, bo 
4.024,157. Największą cyfrę ubezpieczonego ka­
pitała przedstawia Kraków: 5,271.578 zł., potem 
Lwów, 4,545 560 zł., dalej idą powiaty : Nowy 
Sącz 655 800 sł., Tarnopol 621 578 zł., Tarnów 
607.300 zł., Stanisławów 511.502 zł., Kołomyja 
485.322 zł., Skałat 488.046 zł., Chrzanów 
418.100 sł., Stryj 400.140 zł. Inne powiaty 
przedstawiają kwoty od 400.000 do 200.000 zł. 
Najmniej ubezpieczyły powiaty: Dobromil, Kol­
buszowa, Nadwórna i Turka, ho zaledwie 
po 40.000 zł.

W roku ubiegłym fundusz w dziale ubez­
pieczeń życiowych wynosił 7,835.633 zł. 32 ct. 
wypłacone kapitały wyniosły 412.595 zł. 43 ot., 
z czego reasekuracja pokryła kwotę 33.800 zł., 
wypłacone renty wyniosły 48.793 zł. 3 ct. Czy­
sty zysk wynosi kwotę 75.109 zł. 60 ct.

Po tern sprawozdania dyrekcji, referent pan 
T r z e c i e s k i  imieniem komisji rachunkowej 
podał do wiadomości zgromadzenia, że rada 
nadzorcza przyznała z czystej pozostałości 
59.386 zł. 70 ct., wynoszącej już po potrąceniu 
20% na fundusz rezerwowy, kwotę 47.509 zł., 
w dziale ubezpieczeń kapitałów pośmiertnych 
13"/0 dywidendy, która to dywidenda w stosunku 
zaliczek uprawnionych do swrotów, a wynoszą- 
oyoh 330 065 zł. 61 ct., czyni 42 908 zł. 53 ct. 
Przeznaczyła do specjalnej rezerwy działu ży­
ciowego kwotę 3 364 zł. 1 ct., a do rezerwy 
zysków 1.236 zł. 82 ct. Dalej rada nadzorcsa 
przyznała z czystej posostałości wypos^ącej już 
po potrącenia 20% aa fnndusz rezerwowy kwo­
tę 12.578 zł. 37 ct., w dziale kapitałów na do­
życie 5% dywideny, która to dywidenda w sto- 
„unku do zaliczek uprawnionych do zwrotu, a 
wynoszących 222.414 zł. 3 ct., wynosi 11.120 zł. 
70 ot. Jako rezerwę dywidendy dla ubezpieczo­
nych w latach następnych zachowano 1002 zł. 
57 o t ; przeznaczono do specjalnej rezerwy tego 
działu 455 zł 10 ct. Imieniem rady nadzorczej 
wnosi p. referent: ogólne zgromadzenie udziela 
dyrekcji absolntorjum i przyjmuje do wiadomości 
rosdział zysku, dokonany przez radę nadzorczą. 
Uchwalono i przyjęto do wiadomości.

Bezpośrednio potem odbyło się w a l n e  
z g r o m a d z e n i e  c z ł o n k ó w  T o  w. w z a ­
j e m n e g o  k r e d y t u .  Imieniem dyrekcji 
przedłożył p. dyrektor Karol hr. S c i p i o spra 
wozdanie za rok 1894. Na zmniejszenie dochodu 
w tym roku 1894 wpłynęła ta okoliczność, że z 
początkiem roku nie podniesiono wcale stopy 
procentowej od eskontu, pomimo, iż miało to 
miejsce w Banku austro-wegierskim, w którego 
krakowskiej filji była zeskontowaną część weksli 
Tow. Zwiększony obrót kasowy o 5,600 000 * ł , 
a wynoszący z górą 51% mi 'ona aaczy o 
usługach niesionych członkom. Obrót we wkład­
kach oszczędności blisko 6,000 000 z ł , odziały 
1,067.856 zł., dają dowód wzrastającego stale 
zaufania i garnięcia się publiczności do Towa­
rzystwa wzajemnego kredytu. Zysk wynosi 
73.440 ał. 33 ct.

Imieniem rady nadsorczej wniósł referent 
p. Ignacy G ł a ż e w s k i  o udzielenie dyrekcji 
absolutcr‘um z rachunków za czas od 1 sty­
cznia 1894 rokn po dzień 31 grudnia 1894 r. 
i o rozdział zyska w myśl § 8 lit. b) o) i f) 
statutu, mianowicie 10% dywidendy dla rady 
nadzorczej, co czyni kwotę 6.042 zł. 92 ct., 
5%®l» dywidendy od udziałów t. j. Lwotę 
54 552 zł. 19 ct , na fandns. rezerwowy prze­
znaczono 2000 zł., na fundusz emerytalny 839 
zł. 22 ct., prsenieiiono na rok 1895 kwotę 
10.000 zł., co czyni razem 78 440 zł. 33 ct.

Na odnośnej uchwale walnego zebrani* 
zakończone zostało posiedzenia.___________

~ k M n I k a .

Pamiętajmy • fundacji Imienia Ta de z i  
Ktfeluazl i.

D|ar|usz lwowski.
P i ę t e k  ?1. maja.
O godz. 5 1/, popoł. koncert muzyki wojskowej 

80. pp w parku Kilińskiego.
ieatr letni: przedstawienia nie będzie.

Kalendarz. Piątek (31 .): Petroneli p. Wschód 
słońcu o godzinie 4. minut 12, zachód o godzinie 7. 
minut 44.

Kai >nd. m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
cietrzewie i głuszce.

Ze Sfer nauczycielskich. Minister wyznań i 
oświecenia przyznał, począwszy od 1. września 1895, 
ósmą rangę służbową następującym profesorom szkół 
średnich: Alojzemu Steioerowi, Kornelowi Polań­
skiemu, drowi Franciszkowi Tomaszewskiemu, Anto­
niemu Soświńssiemn, Józefowi Winkowskiemu, Teofi­
lowi Gruszkiewiczowi, Franciszkowi Terlikowskiemu, 
Tadeuszowi Kilarsh iemu, Janowi Frydrychowi, Wła» 
dysławowi Fronczowi, Leonowi Rudnickiemu, Ignac. 
Kościóskiemu, Józ. Flisowi, Janowi Wachnianinowi, 
ks. Janowi Kosteckiemu, Ignacemu Hoszowskiemu, 
Karolowi Kunzowi, Czesławowi Pieniążkowi, Kajeta­
nowi Kosińskiemu, Antoniemu Sokołowskiemu, R o­
bertowi Rischce, Edmundowi Bączalskiemu, Karolo­
wi Góreckiemu, Eustachemu Lewickiemu, Karolowi 
Barowiczoe, Janowi Eiseltowi i;Jauowi Langowi.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł prakty­
kanta budownictwa Michała Morawieckiego z Tarno­
pola do Lwowa.

Ofiara na Wrwel. Jedno z pism krakowskich 
dowiadnje się, ie rada nadzorcza Towarzystwa wza­
jemnych ubezpieczeń w Krakowie, uchwaliła przezna­
czyć na fundUBZ restauracji Wawelu sześćdziesiąt 
tysięcy koron w rajtach rocznych po 10.000 koron 

Wycieczka rtowarzystwa politechnicznego “ 
do Stanisławowa i Woronienki, odbędzie się — jak 
wiadomo — w czasie Zielonych świąt, 2. i 3. czerwca 
br. Wyjazd ze Lwowa o s o b n y m  pociągiem nastąpi 
w niedzielę (2. czerwca) z głównego dworca o godz. 
10. m. 14 przed południem (czas miejski) 0 go Iz. 1. 
m. 54 przybędą uczestnicy wycieczki do Stanisła­
wowa, gdzie zapowiada projram związanie rozmai­
tych zakładów, gmachów i urządzeń kolejowych i 
prywatnych, a także odczyt itarszego inspektora p. 
St. Kosińskiego „O budowie linji Stanisławów-Woro- 
nienka.“ Nazajutrz rano o godz. 6. m. 17 wyruszą 
wszyscy ze Stanisła owa ku Woronience, gwoli obej­
rzenia wielce zajmujących szczegółów technicznych 
na tej przestrzeni kolejowej, jak mosty na Prucie, 
tunele itd. Około godz. 10. wieczorem powróoą ucze­
stnicy do Stanisławowa i po 38 minutowym prze­
stanku wyruszą w dalszą drogę do Lwowa. Tutaj 
przybędą o godz. 2. m. 35 po północy.

Emigracja do Br&zylji. Wczoraj rano o godz. 
5 wyruszył nowy transport wychodźców do Brazylji, 
którym zaopiekowało się Tow. św. Rafała. Transport 
składa się z 27 rodzin, w dwóch trzecich częściach 
Polaków, w jednej trzeciej Rusinów — ogółem około 
200 osób. Pożegnanie wychodźców odbyło się one- 
gdaj popołudniu w szkole im. Konarskiego. Przema­
wiali do nieh: p. Sokalski, ks. Malarski i ks. Bo-
browicz, który udzielił im błogosławieństwa na da­
leką podróż. Między wychodźców rozdano obrazki 
Matki Boskiej Częstochowskiej i wydaną staraniem 
Tow. św. Rafała i Tow. handiowo-geograficznego 
broszurkę, zawierającą najniezbędniejsze rady na 
drogę.

Gospodarka na filji pocztowej. Skargi mie­
szkańców z okolicy Łyczakowskiej na ów urząd po­
cztowy podnoszone są często, a świeżo opowiaua 
Gascta Narodowa nów; fakt: „W e rtorek po po 
łudOtu pi-tafią zjśtała pewna służącą na filję poczto­
wą przy ulicy Czarneckiego, celem nadania małego 
pakieciku. Przychodzi. Siódma godzina już blisko, 
urzędnicy się spieszą, więc z niechęcią jeden z nich 
bierze pakiecik. Ale wtem drugi woła „szlussuju. 
Na to hasło, ów pierwszy urrędnik zwraca służąoej 
pakiecik, oświadczając, iż go nie przyjmuje, bo jest 
źle opakowany. -Ktoby tam ze służącą robił cere- 
monje! I dnia tego pakiet nie mógł już odejść, 
ponieważ tymczasem wybiła siódma godzina i wszy­
stkie urzędy pocztowe zamknięto. Na drugi dzień 
jednak rano ten sam pakiet, w tern samem opako­
waniu i z te mi samemi pieczątkami, główny urząd 
pocztowy przyjął i wyekspediował, nie uczyniwszy 
aluzji złego opakowania! Że więc złe opakowanie 
było tylko wymówką niechęci wyekspediowania na 
filji, dodawać nie potrzeba. Była to jednak wysyłka 
terminowa i opóźnienie, nie mówiąc już o przykro­
ściach, na jakie wysyłający był narażonym, szukając 
po Lwowie grzeczniejszego urzędu pocztowego, który 
ma zwyczaj przyjmowania pakietów do ekspedy<ji i 
w którym nie wołają „ selussuja —  naraziło wysy 
łającego na pewne szkody

Delegatem do rady- szkolnej krajowej wybrała 
rada miejska krakowska na onegdajszem tajnem po­
siedzeniu na dalsze trzechlecie hr. Stanisława Tar- 
n o ws ki  ego.

Z Uniwersytetu Jagiellońskiego. P p .: Wilhelm
Przy ■>yszowski, rodem ze Siemichowa w Galicji i 
Wojciech Kurzyniec, rodem z Rączyny, otrzymali 
stopień doktorów wszech nauk lekarskich ; p Stani­
sław Dybaś, rodem z Osobnicy w Galicji, otrzymał 
na Uniwersytecie Jagiellońckim stopień doktora praw.

Z pob/tu namiestnika w Bochni. Namiestnik 
przyjęty został na dworcu przez władze, wojskowość, 
przez reprezentacje rady powiatowej i gminnej, przez 
młodzież szkolną; robotnicy górniczy przybyli na po­
witanie z własną orkiestrą. Hr. Badeni zwidził szcze­
gółowo starostwo, urząd podatkowy, urząd gminny, 
szpital powszechny, rzeźnię, młyn parowy i strażnicę 
pożarną, poozem objechał miasto. Wieczorem miasto 
było iluminowane, oraz odbył się czarujący pochód 
kilkuset górników w strojach górniczych z zapalo- 
nemi kagankami, serenada kapeli górniczej i cap­
strzyk, Dnia następnego o godzinie 7. rano zwidził 
namiestnik gmach rady powiatowej, następnie gimna­
zjum i wszystkie szkoły ludowe, przysłuchując się 
w licznych klasach nauce. O godzinie 12. w połu­
dnie odbyły się przyjęcia i audjencje, o godzinie 2. 
z południa szczegółowe zwidzanie kopalni soli, a o 
godzinie 5 popołudniu wyjechał namiestnik powozem 
na Brzesko do Tarnowa.

Wypadek Z bronią. Nieumiejętne obchodzenie 
się z bronią palną, stało się w Zarwanicy (pow. 
Podhajce), powodem smutnego nader wypadku. Oto 
18-letni kuchcik i o rok odeń młodszy chłopak sta­
jenny, służący u p. Romana Ochockiego, wyjęli z 
pochwy wisząey na ścianie rewolwer i prawdopodo­
bnie majstrować coś koło tegoż zaczęli. Broń na nie­
szczęście była nabitą, rozległ się głośny wystrzał, a 
wybiegający z pokojów na podwórze kuchcik, oznaj­
mił przerażonej służbie, że chłopak stajenny, Iwaś 
Kindrat, zastrzelił się. W pokoju spostrzeżono bie­
daka konającego ju ż ; kula wyszła z tyłu głowy, po­
wyżej karku, ponieważ zaś rewolweru nie znaleziono 
obok Iwasia, nasuwa się więc bardzo prawdopodobne 
przypuszczenie, które śledztwo sądowe dopiero wy­
jaśni , że to kuchcik przez nieuwagę postrzelił swego 
towarzysza i ze strachu rewolwer gdzieś ukrył. (ćr. L.)

W Nizborgu Starym, w powiecie hnsiatyńskim, 
zasypała glina 55 lat liczącego włościanina, Michała 
Myśkowca. Dochodzenie sądowe w toku.

Tyfus plamisty wybuchł epidemicznie w Nowej 
Żuczce pod Czerniowcami.

Nova stacja telegrafu. Z dniem 1. czerwca 
br. otwartą zostanie w Dydni (powiat Brzozów) przy 
istniejącym tamże urzędzie pocztowym stacja telegrafu 
z ograniczoną służbą dzienną.

Drugi zjazd aptekarzy Polaków z wszystkich 
trzech zaborów odbędzie się, stosownie de uchwały 
I. zjazdu aptekarzy we Lwowie, w Poznaniu w końcu 
sierpnia br. W tym celu ukonstytuował się w tych 
dniach w Poznania komitet gospodarczy. Aptekarze, 
mający zamiar wygłosić jakiekolwiek odczyty w za­
kres farmacji wohodzące, winni się zgłosić do prze- 
wodziezącego p. Szymańskiego, Piekary nr. 8.

Cesarz Franciszek Jozef zawita d 4. czerwcu 
do Gracn, gdzie tegoż dnia o godzinie 11 przedpo 
łudniem weźmie nclział w uroczystości położenia ka­
mienia węgielnego pod budowę gmachu uniwersytetu. 
O godz. 2 popołudniu zwiedzi cesarz ratusz Tow. 
wzaj. ubezpieczeń i budynek sądu cywilnego: o 3 
zaś uda się na festyn ludowy w tz. „Volkshalle‘\ 
O godzinie 8 wieczorem odbędzie się galowe przed­
stawień e w teatrze przy placu Franciszka. —  Dnia 
następnego o godzinie 7 rano odbędzie cesarz prze­
gląd garnizonu, o 2 popołudniu uda się na uroczy­
stość ń arcia muzeum krajowego, poozem z . Izi 
gmachy publiczne. Po serenadzie, którą urządzi pod- 
czaa iluminacji o godzinie S wieczorem tegoż dnia 
chór męski Towarsystwa śpiewackiego, wyjedzie ce­
sarz o 9 wieczorem z powrotem do Wiednia.

Oboarązkowa nauka w Rosji ma być \ tdług 
gazet rosyjskich niezadługo wpiowadzoną w życie, 
choć niewiadomo, na czem się ta wiadomość opiera. 
Oto kilka faktów: Kijowski kurator okręgu nauko­
wego zabronił pani K., egzaminowanej nauczycielce, 
otwarcia szkółki początkowej, a to z powodu, iż pani 
ta, „jak stwierdza policja, nie dość dobrze przyswoiła 
sobie wymowę języka rosyjskiego." Za t. zw. „cha- 
chłacki akcent' usunięto z polecenia ministra oświa*y 
z posad 2 nauczycieli Indowy h w powieoie borzeń- 
skirn, 7 w perejaeławskim i 4 w kremieńczng- 
skirn.

Aokieta dla zaopatrzona Wiednia w żywność. 
Onegdaj rozpoczęła obrady ankieta dla zaopatrzenia 
Wiednia w żywność. Między ekspertami są z Galicji 
Gottlieb i Bereś z Krakowa. Przewodniozący Lupul 
oświadczył, że celem ankiety jest położyć kres dro- 
żjźnie żywności w Wiedniu.

Przeważna część ekspertów uskarżała się na to, 
że spęd bydła na targ wiedeński jest za szczupły, 
czemu winni handlarze i rzeźnicy, który wyzyskują 
publiczność. Rzeźnicy bronili się przeciw temu za­
rzutowi. Dalej uskarżali się eksperci na złe stosunki 
sanitarne na targowicy wiedeńskiej.

Pofska własność w  Brazylj Wykaz, irzę*
dowe brazylijskiego stanu Parana, liczącego 300. j< }  
mieszkańców, świadczą, że %  części wszystkich upra­
wnych gruntów w całym stanie, a mianowicie 
91.634 hektarów znajduje się w rękaoh kolonistów 
polskich.

Coraz lepiej. Z Neuenburga donoszą do P ost: 
Dnia 25, bm. udał się biskup dr. R e d  n e r  celem 
udzielania bierzmować do Kommorska. Przed jego 
przybyciem odegrała się następująca scena. Katolicki 
proboszcz miejscowy dr. M u s z y ń s k i  kazał wznieść 
bramę tryumfalną i umieścił na niej napis: „W i­
tamy !u mimo, że mu tłumaczono, iż to nie uc idzi. 
Przedpołudniem przybył delegat policji i żądał zrzu­
cenia napisu, a gdy tego nie uskuteczniono, <uun 
zajął się wykonaniem polecenia. Wówczas proboszcz 
telegraficznie przesłał zażalenie do prezydenta rządo­
wego, który polecił policji, aby nie robiła przeszkód 
w umieszczeniu napisu polskiego, jeśli będzie dodany 
także niemiecki napis. Niestety, kończy radośnie Pośt, 
nie dodano niemieckiego napisu i przy wjeździe bi­
skup figurowało jedynie polskie „Witamy."

III. między, arodowy kongres fizjolog etny od 
będzie się w Bernie szwajcarskiem w d. od 9. do 
13.̂  września rb. i połączony będzie z wystawą apa­
ratów fizjologicznych.

Znowu katastrofa na morzu. Parowiec Pacific- 
Mail- Company „Colima" rozbił się pomiędzy Mpn- 
zanilla i Acapulco. Z 100 osób zaledwie i oca­
lało.

S rejk murarzy wybuchnął d. 29. bm. w Lip
sku. Uczestniczy w nim około 1200 ludzi.

Gaz naturalny napotkano w okolicy Weis 
w Dolnej Austrji. Grono przemysłowców po:':i > >*iło 
go eksploatować. Wywiercono przeto szyb głębokości 
200 metrów, z którego wydobywąją dziennie oksłe 
350 metrów sześciennych gazu i zużywąją go na cele 
motoryczne, jakoteż dla oświetlania zakładów prze­
mysłowych.

Pożar wybuchł onegdaj o godzinie 3. popołu­
dniu znowu w .szkach murowanych pod Lwowem. 
Zawiadomiona o tern lwowska straż prżarna wysłała 
na pomoc tren pożarny z 5 ludźmi i dzięki temu 
udało się wkrótce klęskę ograniczyć do minimum. 
Spłonęły tylko domy mieszkalne dwóch włościan. 
Budynki gospodarskie został ocalone.

Rozruchy robotniczo, skierowane przeciw pra­
cującym przy budowie kliniki Mazurom zostały zno 
wu na wczoraj zapowiedziane Zarządzono stosowne 
środki ostrożności i być może, iż skończy sie tylko 
na pogróżk°ch.

Zbłąkaną 5-letnią dziewczynkę, ubraną w czer­
woną sukienkę, spotkano onegdaj na ulicy Halickiej 
i tymczasowo pomieszczono w komisarjacie śród­
mieścia.

Dobra Córka. Anna Z., córka gospodyni z Ko­
sie, zbiegła z domu okradłszy swą matkę. Annę Z. 
przytrzymano we Lwowie,, matka jednak nie żądała 
jej ukarania. Zresztą nie na wieleby się to przydało, 
dobra córunia bowiem jest już doświadczoną w prakty­
kach złodziejskich i z tego powodu ma nawet pobyt 
w naszem mieście zakazany. Otóż za przekroczenie 
tego zakazu oddano ją do aresztów policyjnych.

Niekoncesjonowane biuro stręczert założył 
sobie niejaki Jan S , nie umiejący ani esytaó, ani 
pisać. Pan ten urządził sobie to biuro dla wyłudza­
nia pieniędzy od sług, najprzód bowiem żąda od nich 
zapłaty, a potem gubi się gdzieś i więcej o sobie 
znać uie daje. W  ten sposób miewa wcale nie złe 
dochody.

Podobną faktorkę odkryto na Żółkiewskiem w oso­
bie niejakiej Jachedy A., u k*órej nawet zakweetjo- 
nowano świadectwa służbowe 7 sług.

łny Ojciec. Onegdaj popołndniu sprowa­
dzono do komisarjatu dzielnicy II. 5-letniego chło,)- 
ewyka, Jas a K , który błąkał się po ulioy Kleparo 
wskiej.J Na odnośne pytania odpowiadał chłopczyk, 
zanoszą się od płaczu, że ojcieo jego, Bazyli k  ! 
zamieszkały gdzieś na Sieniąwazczyinie, wyprowadził 
go na t zw. „hyclowską górę", tam go bił, odgra­
żając się, że go uśmiero>, a wreszcie porzucił go na 
los Opatrzności. Chłopczyk jest rzeczywiście tak po­
raniony, że komisarjat musiał go oddać do szpitalika 
św. Zofji. Należy się spodziewać, że w razie, gdyby 
to opowiadanie dziecka okazało się prawdziwem, po­
tworny ojciec surowo zostanie nkarany za swój nie­
ludzki czyn.

nr'!łe rozczarowanie spotkało onegdajszej 
nocy jakiegoś złodzieja zawodowego, który odbiwszy 
z niemałym trudem kłódkę od szafki wystawowej 
szewca Szymona Nędzowskiego przy ulicy Kościuszki, 
przekonał się ze smutkiem, że w szafce tej nic nie 
było, przezorny majster bowiem ma ten zwycząj, że 
szafę na noc wypróżnia.

Z W arsziwy. Warst. Dniewnik donosi, iż 
w dniu 27. bin. wieczorem wraz z hr. S z u  wa ł o -  
w e m wyjechali na objazd słnżbowy: naczelnik sztabu
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M A Ł A  P A R A F J A .
POWIEŚĆ

A . L F O N 8 A  D A U D E T A .

(Ciąg dalszy.)
Wisz jnś o tom, żo po nader nieepodziewa- 

nem polepszeniu, stan jego znacznie znowu się 
logormaył. Lekarze przypisują to pogorszenie 

spadnięciu z konia, ja jednakowoż byłem przy 
tym wypadku obecnym i widziałem, gdy ześli­
zgnął się z konia, że jeat rażony nowym ata­
kiem paraliżu.

Mojem zdaniem, przyczyna jego choroby 
leży-zupełnie gdzieindziej. Kocha on panią F... 
i, jestem przekonany, że w cichośoi żywił na­
dzieję, iż uda ma się nią owładnąć. Wiadomość 
o jej samebójstwio silnio podziałała na uiego.

, Tak, kochany przyjacielu, ta nieszczęśliwa 
kobieta, dowiedziawszy się o tern, że ją porzu­
ciłem, wpakowała sobie kulę w serce, czy też 
coś w tym rodzaju. Przed tygodniem była umie­
rającą, a od tej chwili nie mam żadnych o niej 
wiadomości. Ale wyobraź sobie obrzydliwą gębę 
Ali tsandra, który posłany w cela uregulowania 
wszystkich rachunków po naszem zerwaniu, zja-

I się przy umierającej i zastał u jej wezgło­
wia... nie, zgadnij kogo ?... Matkę męża, to jest 
w własnej osobie świekrę pani F... Jakim spo­
sobem znalazła się tutaj? Obie kobiety niena­
widziły się wzajemnie. Czy znajdował się tam 
także i mąż? Nie wiem, wiem tylko tyle, że 
Aleksandra wyrzucono razem z jego propozy­
cjami za drzwi, co naturalnie okrutnie podobać 
się musiało księżnej. Co do jenerała, to z po­

wodu tego samobójstwa napisał do mnie niewy­
raźny i sentymentalny list w tonie jakiegoś walca
z r. 1845.

Znpetnie nie sądzę, aby tę naiwną prosta­
czkę moja miłość doprowadzić miała do tak smu­
tnego końca. Targnęła się na siebie z gniewu, 
z nudy, nie wiedząc, w jaki sposób ma walczyć 
ze smntną dalszą swoją egzystencją. Czaję, że 
wobec zbytecznych lst dziesięcin na moich ple 
cach byłbym zdolnym zrobić to samo, nawet 
z błahszego powoda, szczególnie, gdyby ten dzie­
siątek lat podobnym był do tych kilku tygodni 
jakie przepędziłem w pułku. Służba sama, jako 
taka, nie męczy mnie woale: w charakterze se­
kretarza i kuzyna pułkownika, jako syn mojego 
ojca, a w dodatku jako książę — jestem wolny od 
wypełniania wszelkich obowiązków służbowych 
i mógłbym przez całe dnie wyciągać się i zie­
wać w łóżka.

Z okna mojego pokojn i dać przepyszną 
okolicę Melunu. Sam Melun jednakże, życie 
w nim!... Co robić? Dokąd iść? Z kim żyć?

Oficerowie, których widuję przy stole przy 
obiedzie, gdy otrzymam zaproszenie od kuzyna 
Bontignana, wiolą między sobą rozmowy, jak 
prości gimnszjasci. I w rzeczywistości to tylko 
gimnazjaści, przynajmniej po większej części. 
Przesiedziawszy dziesięć lat w gimnazjom lub 
też u swoich szanownych ojców, skazani Bą na 
nowe zamknięcie w Saint-Cyr lub Sóymur, 
stąd idą do koszar, co znaczy, że z jednego wię 
zienia przechodzą do drugiego. Życia uie znają 
zupełnie, zabawiają się wspomnieniami z prze­
szłości, prawie po dziecinnemu szastają nogami, 
kłaniając się pułkownikowi, tak jak dawniej kła­
niali się nauczycielowi w klasie

Ach, te nieszczęśliwe nerwy, które wobec 
niebezpiecz ństwa u niejednych zupełnie prze- 

;ają działać i tern ich gubią, gdy tymczasem

u drugich naprężają się i mężnieją. Owej nocy, 
gdy biedny mój jacht poszedł na dno, między 
innemi znajdował się także dr. Engel, doskonały j 
entymolog i towarzysz Emina paszy; zobowią- ! 
załem się przewieść go do Port-Mahon, gdzie 
chciał zbadać tamtejszą roślinność Dzielny ten 
myśliwiec, odważny badacz, który śmierci jnl 
tysiąc razy w oczy zaglądał i to w najsmutniej j 
szych, jakie toh a wyobrazić można, okoliczno- ' 
ściach, rzekłbym, że oszalał na widok tego, 
jak woda zalecała pokład. Płakał, jęczał, ry­
czał, że nie ćhoe umierać, rzucał się na szyję 
kapitanowi Nqitte, który koniec końcem ujrzał 
się zmuszonym przywiązać go do masztu; tym 
sposobem biedaczysko poszedł na dno skrę­
powany.

I w czasie, gdy człowiek intelektualnie tak 
silny, jak dr. Engel, był moralnie tak bezsil­
nym, mój służący, siedząc z podwiniętemi pod 
siebie nogami w jednym kąciku na pokładzie 
przed maszynką spirytusową i czajnikiem, przy 
odgłosie bulgotania wlewającej się na pokład 
wody i trzasku ścian jachtu, cały był zajęty 
tylko jedną myślą, w jaai spOBÓb doprowadzić 
do tego, abym przed pogrążeniem się w zimną 
wodę, napił się filiżankę gorącej herbaty 1 
Zresztą tylko on jeden wyratował się razem ze 
mną. Przez cały czaB zachował jak najzimniej­
szy spokój i zupełnie zimną krew i to w sposób 
znpetnie naturalny, podczas gdy ja starałem się 
tylko robić to samo.

W liczbie tych niewielu ludzi, których 
tutaj odwiedzam znajduje się jeden porucznik 
rezerwy, który w drodze łaski otrzymał pozwo- 
leuie pozostania w pułku po manewrach i wy­
służenia dodatkowego czasu służby. Bywają na 
świecie dziwne eusta. Tak więc, mój porucznik 
kocha namiętnie rzemi->sło wojskowe: lubi słu­
żbę, musztrę, posłuszeństwo, linję, dyscyplinę, i 
szeregi... Jest to syn jednego z naszych dozor- I

ców leśnych, którego nadsekwańscy kłusownicy 
przezwali „Indjaninem*.

Zwracam uwagę twojej filozofji na tę dzie­
dziczność wojskowego powołania, którego nie 
mógł uniknąć ten wysoki, szeroki w plecach 
młodzieniec, subjekt w jednym z wielkich pa­
ryskich magazynów towarów jedwabnych. W i­
działeś naturalnie tych ludzi z dobrym apety­
tem, którzy umieją z takim smakiem ukroić 
kawałek chleba, końcem noża podważyć ka 
wałek mięsa lub sera tak nęcąco, że patrzą­
cemu na nich samemu się jeść zachce; poru­
cznik Sotecoeur robi właśnie na mnie takie wra­
żenie. On mógłby mnie zmusić do pokochania 
służby wojskowej tą miłością, jaką sam dla niej 
żywi. Trzeba widzieć, jakiej przyjemności do­
starcza mu wykonanie choćby najgłupszego 
rozkazu swego komendanta. Jest nadzwyczaj 
sentymentalny. Płacze rzewnemi łzami, czy­
tając wiersze Deroulćde'a i wpada w ekstazę, 
widząc dobrze wyczyszczone i błyszczące guziki 
munduru.

Nie licząc kilku ambitnych, którzy przesia­
dują noce przy czytaniu uczonych książek, nie 
licząc tych maleńkich Bonapartów bez jego szozę- 
śliwej gwiazdy, którzy marzą o Egipcie lub Sa- 
tory, prawie wszyscy oficerowie myślą tylko o 
tem, w -jaki spoBÓb wymknąć by się można od 
musztry, drapnąć do Paryża i tam zabawić się 
z kobietkami. Treści do anegdotek i tego ro- 
dzajn dowcipnych historyjek dostarczają im tylko 
tylko wspomnienia szkolne lub garnizonowe. Bar­
dzo niewielu z nich brało udział w jakiejś woj­
nie. Po obiedzie niektórzy, paląc papierosy, opo­
wiadają sobie o przygodach, jakie przeżyli; 
w opowiadaniach tych słychać potężne słowa, że 
mundnr cały poszedł na nic, ba nawet koniom 
dostało się porządnie... Zaczynass słuchać uwa­
żniej i przekonujesz się, że rozmawiają nie o ja 
k.ejś bitwie, lecz o. . deszczu ulewnym, który |

ipadł w dzień Nowego Roku lub dnia eaterna 
stego lipca, a opowiadający otrzymał roakaz 
eskortowania prezydenta senatu lub ciała dypl 
matycznego.

Iunych kampanij nie przechodzili i kału ą 
tego, ubolewają nad tem I ja również nad tem 
ubolewam, gdyż patrząc na nich, zadaję sobie 
pytanie, czy ci paniczykowie zdolni zą rzeozywi 
ście do użycia ich podczas wojny, paniczykowie, 
prezentujący się tak doskonale podczas eskorty 
lub parady 1 ? W jaki sposób zachowywali by się 
oni na prawdziwem polu bitwy? Dzielni, do dja- 
b. i, to prawda, ale przecież każdy Francuz jest 
dzielnym, gdy czuje, że aa niego patrzą. Ale czy 
w ogniu okażą się ci ladzie zdolnymi, zdecydo­
wanymi na rozsądne, rozważne a szybkie postę­
powanie ?  ̂ To jeszcze kwestjal Trzeba się spot­
kać z śmiercią oko w oko, aby módz i“ c*yfc za 
zimną krew, nie zwracając uwagi ani na miej­
scowość, ani na okoliczności.

Ojciec mój opowiadał mi, żo podczas wojny 
krymskiej miał udać się do strzelców pieszy oh 
z rozkazem marszałka Bosqnet, którego był adju- 
tantem. W chwili, w której musiał wyjść ze 
swojej bezpiecznej kryjówki i rzucić się w drogę 
wśród świstu przelatująoh mu nad głową kul, 
poczuł taki jakiś ołowiany ciężar w nogach, że 
podniósł się z miejsca tylko z trudem, a i to 
tylko podniecony szyderczym wzrokiem kolegów, 
którsy zauważ li, że jest trochę zanadto powol­
nym w ruchach. Tych kilka chwil było naj- 
przykrzejszemi w jego żyoiu. Opowiadał mi je­
szcze o jednym z swoich towarzyszów, komen­
dancie szwadronu strzelców afrykańskich, które­
go wszyscy dozkonale znali dzięki nieznośnym 
kolkom, które go napadały zawsze, ile razy 
dano sygnał do ataku. W olstrach miał zawsze 
butelkę wódki, którą wypróżniał jednym haustem 
a mógł walczyć tylko będąc zupełnie pijanyn

{Ciąg d&itsf/ nastąp-.)

X  I H N A T O W I C Z .
Lwów, sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, uliea Halicka 1. 11. 

Kraków, Sukiennice 1. 20. — Czonlowce, Rynek 1. 2.

ĄKJrT 'llr C M T T f  IA  żaden artykuł toaletowy nie może rywali 
A  H j u l i  1 łJ L I A . zowąd pod v."/,ftlęd«in skutkn i dobrooi 
z ANTiii&NTILlĄ. Środek ten otrzyuntoy z odświeżających substaneyj usuwa 
w krótkim czasie piegi, p lam y wątrobiane, blizny itd., nadają  

certo tuHetną białość, świętość i delikatność, — Cena 2 zł.

H f tnolołnUTD j0gt bard*° aobrym środkiem do mycia twarzy i rąk
U* ■Jlfi lUuiulUWjf ° 8ob r> I>o*l*dąjąoe ^skórę delikatną i zdolną do
do 
weg<

łuszczenia, pękania i czerwienienia, jak również 
wytwarzania pryszczy, lisz i wągrów, mogą używać grysika toaleto­
we z bardzo dobrym skutkiem jako środka łagodnego i znakomicie 

oczyszczającego skórę 26 o t
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Mikołaju II.

Puzyrewskij. jenerał kwatermistrz Nikolew, pułko­
wnicy ' Samson w, Mawrin i Łopuszański], adjutanci 
d o w o d z ą c e g o  wojskami : Krupienskij i Smezkin, a
nadto hrabiemu Szuwałowowi towarzyszą: zarządza- 
ja, jego kancelarją W . Bożowskij,

okręgu “ ^ e c f w S b u r s k i e j  znajduje się 
cnie 29 więźniów politycznych, z których 4 kobiety. 
Sensacyjna więc wiadonnść, podana yvz&z Russlą 

ni. ł .  w,« . . .w  siliseelbur-
skich a ypuezczono na wolność okazuje się 
wogóle wszystko, czego oczekiwano po

ka6kKradz * w Ameryce -  przed sądem w Sa­
n o k u Jan Florczak z Posady Jaćmierskiej wyjechał 
był przed kilku laty do Ameryki, gdzie postanowił 

\  szikać szczęścia. Znalazłszy zatrudnienie
Jowie kolei elektrycznej w Buffalo zarabiał wprawdzie 
nieźle ale widocznie zarobek ten nie wystarczał na 
iero potrzeby, kiedy według aktu oskarżenia proku- 
raforji pastwa w Sanoku, miał się dc ,usdć kra­
dzieży 160 dolarów zaoszczędzonych przez Michała 
Łabudę w Buffalo, z którym dzielił d eh i mieszkanie, 
cierpiąc wspólnie dolę i niedolę w Ncwym świecie. 
Nie pożegnawszy się nietylko ze swoim towarzyszem 
ale nikim ze swoich ziimków w ogóle, powrócił 
do Posady Jaćmierskiej, gdzie go tutejsza żandar- 
merja na skutek doniesienia poszkodowanego przy-

aresztowała.^ wprawdzie nie przyznał się ,do. zarzu_
conei mu kradzieży, lecz liczne poszlaL spowod— ały 
prokuratorię państwa do wniesiema oskarzema 
Przyszedł on bowiem do swojej gospody w Buffalo 
w południe, w czasie, gdy nikogo w domu nie 
było • następnie przebrany w lepszą odzież wyszedł, 
nie żegnając aię z nikim i więcej już tam nie po­
wrócił Wprawdzie zamek do kuferka poszkodowa 
nego, 'z  którego zginęły mu owe dolary był mena- 
rr-zony, lecz stwierdzonem zostało, że Florczak po- 
siadał klucz nadający się do tego zamku Nadto 
przywiózł on ze sobą z Ameryki 157 zł., co 
których twierdził, że je sobie zaoszczędził 
przesłuchani w Ameryce świadkowie podali, 
chód Florczaka nie mógł starczyc na jeg utrzy­
manie, bo żył lekkomyślnie i lnbiai się napić, tak, 
że nietylko nic nie był w stanie sobie zaoszczędzić, 
ale nadto pozostawił długi w Buffalo.

Trybunał ua podstawie werdyktu sędziów^przy­
sięgłych w zupełności uwolnił oskarżonego, 
o tem G-azeta Sanocka.

  n , | — ^̂ tfBâ gaaagefasŁaucsttBaaasaaagacaaô ŁgasJM̂
K. Bartoszewicz. —  „Rok 1863“. fiistorja 

na usługach ludzi i stronniotw. —  Kraków. Nakład 
autora. 1895 —  8P, str. 192

Jest to rozbiór sensacyjnej pracy Koźmiana o 
roku 1863. Autor, uzbrojony całym arsenałem źródeł 
historycznych, wykazuje, że p. Foźmian z ouurzaj^cą 
lekkomyślnością w książce swej s łszował prawdę, 
po części dla otoczenia stronnictwa konserwatywnego 
aureolą, po części zaś, aby sam się ustroić w nieza­
służone laury. Z nieubłaganą konsekyeńćją i olśnie­
wającą werwą polemiczną tropi i wykazuje p. Barto­
szewicz liczne rozmyślne i mimowolne.błędy w pracy 
Koźmiana, nie szczędząc jej autorów' nr każdym 
kroku złośliwych a uzasadnionych przycinków

Z Izby sądowej.
Lwów 29. maja. 

(Morderstwo z miłości.) 
Rozprawa popołudniowa rozpoczęła się po

— lecz 
że do-

Jlonosi

Otrzymujemy następujące pismo z prośbą o za­
mieszczenie :

Na liozne bardzo życzenia, otrzym0 ie w dwu­
dziestopięcioletnią rocznicę założenia Towarzystwa 
zaliczkowego w Gorlioach i mego tyleż leuiego urzę 
dowania, jako członka dyrekcji — - nie mogę inaczej 
podziękować, jak tylko tą drogą.

W imieniu towarzystwa i swojem własnem wy­
rażam więc z głębi seroa wszystkim instytuojom — 
colegom —  przyjaciołom staropolskie „Bóg zapłać 
—  i pragnę, aby wszystkie Stowarzyszenia nasze po­
suwały naprzód rozważnie pracę odrodzenia ekono­
micznego naszego społeczeństwa —  mając zawsze na 
oku sprawę narodową —  a wszyscy którzy w tej 

biorą ndział, by mieli również drogiepraoy

Gorlice, dnia

żona

w połu-
Dziennik

w
i miłe

chwile w żyoiu, jakich Ja doznałem po 25 k._ch.
Niech wszystkim naszym usiłowaniom dla dobra 

Ojczyzny towarzyszy zgoda i jedność.
26 maja 1895. \Yojcieck Biechotiski.

Zapiski poimiiirtne. Sydonja Vv j y n a r  
radcy magistratu lwowskiego, zmarła wczoraj licząc 
lat 47.

Od adm niatracji. Szanownych abonentów za- 
-wiadamiainy, źe lokal administracji zamykany będzie 
W n i e d z i e l e  1 ś w i ę t a  O flOdzlnlfl |2 
dnie, do tej wię® godziny zechcą sobie 
w niedziele i święta odbiera"'

Wyjazd p. dra st. Kłobnkowskiego, dyrektora 
Polskiego Towarzystwa handlowo-geograficznego, do 
Brazylji, został odłożony do 28. czerwca rb.

Pp. kupcy i przemysłowcy mogą zatem do tego 
czasu przesyłać cenniki, próbki itd. i sgłasz się 
osobiście codziennie od godz. 10— 11 przedpołudniem 
u p. Kłobukowekiego nl Hetmańska 1. 12. (Bank 
aliozkowy).

LWOwnka spółka zaliczkowa Stowarzyszenia 
Urzędników przeniosła swoje binra z dniem dzisiej 
szym do realności 1. 5. ulica Skarbkowska I.
piętro.

N i wycieczkę artystyczną wybiera się pod 
przewodem P- Stanisława C e t w i ń s k i e g o ,  lwo- 
Wska „Lutnia". W dniach 1, 2. i 8. czerwca zwie­
dzą lutniści Przemyśl, Sambor i Sanok i wystąpią 
w tych miastaoh z konoertami Na przyjęcie sympa 
tyoznyoh trubadurów poczyniono już wszęd J przygo­
towania.

Lutniści przedsięwzięli tę wyprawę celem z 
nia dalszych funduszów na budowę własnego 
kaiazda.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny W T e a t r z e  l e t n i m  

Dziś w piątek nie będzie przedstawienia; jutro 
ir sobotę „Dwa światy", komedja w 5 aktach O. 
Penillefa. Czwarty gościnny występ p. Marcelego 
2boińskieg°»artyity teatru krakowskiego.

Z teatru. Drugi gościnny występ p. Marcelego 
2 b o i ń s k i - J g o  był nowym dowodem tej niekłama 
Qej sympeiji, jaką artysta u nas się cieszy, a zara­
zem przejawem prawdziwego talentu tego artysty. 
P. Z b o i ń s k i  wystąpił snegdaj w roli Szymczaka
* komedji Zaleskiego „Jak myślicie11 i oczywiście 
tył nim w oałem tego słowa znaczeniu wybornym. 
To też wcale lioznie zgromadzona publiczność nie 
Mozędziła miłemu gościowi serdecznych oznak zado­
wolenia i uznania.

Zapowiedziane widowiska operowe w Kra­
kowie bndzą zainteresowanie nietylko w mieście na- 
•zem, leoz na prowincji i w Królestwie, skąd zna- 
' zna liozba rodaków w ostatnich dniach czerwca i 
P erwszych dniach lipca przejeżdża zazwyczaj przez 
braków, ndając się do wód na kurację. Komunikują 
(<' >n, iż widowiska rozpoozną się nieodwołalnie dnia 
ló . czerwca

loffi łk Samborski. Właśnie wyszedł ośmnasty 
J G z rzędu tom roczników Samborskich niestrudzo- 
“ go wydawcy p. G. Kohna. Rooznik najnowszy słu­
pnie wydawca nazwał „wystawowym", gdyż w prze­
ważny części poświęcony jest przeszłorocznej wysta­
wi®, z które, wiele oiekawych obmzków nietylko pióro

Kohna zręcznie uchwyeiło, ale i ołówek rysownika,
* Względnie aparat fotografa, jako miłe wspomnienie 
Oglądającemu okazały tom nanowo przed oczy 
?*Wia. Rocznicę Kościuszkowską zaznaczają także od­
powiednie artykuły (wiersz p. Duchińskiej) i por

Naczelnika według pięknego medaljonu p. Kopa 
i?®® ego z Krakowa. Beletrystyka i historja („Ró- 
^®Wi®ree w Polsce" przez sędziego Szczęsnego Mo 

"*bł^ ego) dopełniają całości pięknego wydawnictwa,
r®go p.  Kohnowi szczerze powinszować inożna.

godz. 5-tej. Sala nabita publicznością.
Przewodniczący ogłosił uchwałę trybunału, 

przychylającą się częściowo do wniosków obrony. 
Trybunał zgodził się mianowicie na zawezwanie 
na świadków zarządcy więzienia (kerkermeistra) 
p. Fr. S c h n e i b e r g a  i dozorcy więzień Kazim. 
B i l s k i e g o .

Świadków tych przesłuchano natychmiast. 
Obu zaprzysiężono.

Świadek p. S c h n e i b e r g  zeznał, ie Strze­
lecki zachowywał się spokojnie, był zrozpaczo­
ny i widocznie przygnębiony. Zboczeń umysło­
wych, nie zdradzał żadnych.

Świadek B i l s k i  stykał się ciągle z oskar­
żonym w esasie tegoż pobytt w więzieniu. 
Strzelecki zachowywał s«ę raz spokojnie, to znów 
był wesoły, to rozpaczał i zdradzał widocznie 
przygnębienie. Wypytywał się dozorcy, jaka 
czeka go kara za jego zbrodnię, okazywał cza­
sami żal z powoda śmierci Marji, mówił, że 
„tego nie wytrzyma11. Raz wyraził się: „Ona 
miała brać ślub na św. Józefa, a ja jej dał 
wcześniej". Oskarżony robił na dozorcy cza 
sem takie wrażenie, jak gdyby był warjatem. 
Zrywał się z miejsca, śmiał się i wzrok miał 
błędny. Na odnośne pytanie jednak odpowiada 
świadek, że inni więźniowie także w podobny 
sposób się zachowują.

Po tych zeznaniach o b r o ń c a  ponowił swój 
wniosek, ażeby oskarżonego oddać pod obserwa­
cję, prokurator *aś ze swej strony wniósł, ażeby 
zawezwać jeszcze na świadka lekarza więzien­
nego dr. L n k as a.

Trybunał po nai dzie kilkuminutowej uchwa­
lił przychylić się do wniosku prokuratora i za­
wezwać na świadka dr. Lukasa.

Wobec tego przewodniczący zarządził przer­
wę celem sprowadzenia dr Lukasa.

Skorzystał z tej przerwy oskarżony i gdy 
go wyprowadzono ua korytarz, urządził tam 
coram publico scenę waijacji. Począł *edy „ry 
czeć“ podobnie, jak to według zeznań świadków 
miał czynić dawniej jeszcze za życia Marji, na­
stępnie udał nieprzytomnego nie wiedzącego 
wogóle gdzie jest, ani co się z nim dzieje, wr 
szcie szamocząc się i wyrywając, stawił opór 
dozorcom, którzy z trudem odprowadzili go do 
celi. Sćena ta, wstrętna i nienaturalna, wywarła 
tak na trybunale, jak na przysięgłych i całem 
audytorjnm bardzo niekorzystne wrażenie.

O godzinie 71/] rozprawę odroczono do dnia 
następnego, ponieważ- dra Lukasa nie można 
było znaleść.

Lwów 30. maja.
Trzeci dzień rozprawy przeciw Strzeleckie­

mu rozpoczął się dziś o godzinie 9 l/, przesłu­
chaniem zacytowanego przez proknratorję świad­
ka lekarza więziennego dra Lukasa.

Świadek dr. L u k a s ,  na zgodą prokuratora 
i obrońcy niezaprzysiężony, opowiada, że z po­
czątku, po sprowadzeniu Strzeleckiego do wię 
zienia, widoczne było u niego przygnębienie, 
które jednak następnie ustąpiło. Strzelecki w 
ciągu swego pobytu w więzieniu skarżył się 
kilka razy na bezsenność i dawano mu odpo 
wiedr e środki celem usunięcia tejże. Bezsenność 
ta jest zwykłym objawem u więźniów. Nienatu­
ralnych objawów u oskarżonego świadek nie za­
uważył żadnych.

Na szczegółowe pytania obrońcy odpowiada 
świadek, ie Strzelecki wzroku błędnego nie miał, 
spuszozał jedynie oczy ku ziemi, co jest dość 
zwyczajnym u więźniów objawem. Odayłany był 
do szpitala z powodu bronchitis — gorączką 
jednak nie była w tym stopniu, ażeby ma 
jaczył.

O b r o ń c a :  A czy mogła się podnieść ta
gorączka V

Św.: Mogła.
Prze  w.: A czy mogła opaść?
Ś w i a d e k :  Naturalnie. ( Wesołość w audy- 

torjum).
Po uwolaieniu świadka, obrońca stawia 

wniosek, ażeby dodatkowo przesłuchano jeszcze 
drugiego zarządcę więzienia B a g n o w s k i e g o. 
Po sprzeciwieniu się prokuratora trybunał po 
odbytej na miejscu krótkiej naradzie wniosek 
obrony odrzucił.

Nastąpiły jeszcze dodatkowe orzeczenia 
znawców. Pierwszy z nich dr. B e r e z o w s k i  
oświadcza z całą stanowczością, że po zezna­
niach świadków temb&rdziej nabrał przekonania, 
iż Strzelecki jest najzupełniej zdrów. Co de 
napadu Strzeleckiego, to nie było^to nic innego, 
jak tylko udanie. Najlepszym dowodem, że gdy 
obr ńca zbliżył się do niego i rzekł mu: uspo 
kój się! — on natychmiast się uspokoił. Zresztą 
nie było żadnych objawów, towarzyszących za­
wsze napadowi szału.

Drugi znawca, dr. C b o m i n ,  oświadcza 
również, że zeznania świadków nie wpłynęły 
w niczem na zmianę jego przekonania, wypowie­
dzianego wczoraj, co do stanu umysłowego oskar 
żonego. Co do wczo ajszego wybuchu, to był 
on naturalną reakcją dwudniowej rozprawy. Do­
wodem tego, że oskarżony w czasie wybuchu 
zachował zTJp^nĄ przytomność, a raz nawet ode­
zwał się do dozorców: „Załóżc:e mi stryczek— 
to mi już wszystko jedno". Istnienie obłędu 
okresowego (mania trmsitoria) znawca wy­
klucza.

Po tych orzeczeniach trybunał udał się na 
naradę, która trwała kilka minut. Po powrocie, 
ogłosił przewodniczący uchwałę trybunału, od­
mawiającą wnioskowi obrony na odroozenie roz­
prawy i oddanie obwinionego pod obserwację 
psychjatryczną.

Następnie odczytano wyciągi z registratury 
sądowej z których wynika, że Strzelecki był 
trzy razy karany, raz za hazardowną grę w 
zapałki, raz za sprzeniewierzenie, a raz za nie­
ostrożne obchodzenie się z ogniem.

Przysięgłym postawił trybunał 8 pytania 
główne i jedno dodatkowe.

I. p y t a n i e  g ł ó w n e  opiewa: Czy oskarżo­
ny Paweł Strzelecki winien jest, że dnia 11, 
marca 1895 r. we Lwowie, W zamiarze zabicia 
Marji Wajda, w sposób zdradziecko podstępny, 
tak przeciw niej działał, iż w skutek tego śmierć 
tejże Marji Wajda nastąpiła? .

H. i III p y t a n i a  g ł ó w n e  zajmują się 
zbrodnią kradzieży, popełnionych przez Strze­
lecki ago u pp : Blumenfelda i St. hr. Dziedu- 
szyckiegc

IV. p y t a n i e  ( d o d a t k o we )  na "wypadek 
potwierdzenia pyta >a T głóknegó; opiewa : Czy 
oskarżony Paweł Strzelecki popełnił czyn, w )y- 
taniu I. głównem określony, w stanie przemija­
jącego pomięszania zmysłów w czasie, gdy po- 
mięszanie trwsło, ’ W'którem' nir) wiedział, co 
czynił ?

Obrońc* dr. K r a u s  postawił -  dt ze 
swej strony trzy pytani* a ta w kierunku zbro­
dni zabójstwa i w kierunku działania pod wpły­
wem nieprzepartego przymusu psychicznego. — 
Trybunał jednak nie zgodził się na przedstawie­
nie przysięgłym tych pytań.

O godzini® 12 rozpoczął mówić p. proku­
rator.

Przemówienie prokuratora, ściśle rzeczowe, 
oparte nietylko na dowodzie śledztwa, ale głó­
wnie na zeznaniach świadków w ciągu rozprawy 
— trwało godzinę.

Obrońca dr. K r a u s  rozpoczął mówić 
o godzinie 1. po południu, starając się w 
swem przemówieniu główną iagę położyć na to, 
że podsądny działał bez zamiaru zabicia Marji, 
ale czyn swój popełnił bez świadomości, pod 
wpływem namiętności. Obrońca mówił również 
przez godzinę.

Po treściwem i bezstronsem resumć prze­
wodniczącego, przysięgli udali się na naradę o 
godz. 2. min. 40 popoł., a o godz. 8. min. 30

DZIENNIK POLSKI z  dnia Si. rfaja 1896 t. S

Z Paryża donoszą, że komisja parlamen­
tarna, przeznaczona do zbadania czynności eks- 
ministra R a y n a l’a w czasie jego urzędowania, 
powzięła nchwałę jednomyślną, orzekającą, że 
n ie  ma w o  e przyczyny, aby wytaczać prze­
ciw niemu oskarżenie. — Paryska akademja me­
dyczna wybrała onegdaj jednogłośnie na swego 
członka zagranicznego znanego chirurga niemie- 
ikiego, E s m a r c h a .  Donosząc o tem, czynią 
pisma uwagę,- że Esmarch jest kuzynem cesa­
rzowej niemieckiej.

ź£u>nb. Nachr. upatrują w zwycięstwie wy- 
:borczem Crispi’ego najlepszą rękojmię dalszego 
pozostania Włoch w trójprzymierzu i spodziewają 
się, że Crispi energją swą i roztropnością zdoła 
sprowadzić harmonję pomiędzy wymaga* 'i 
trójprzymierza i warunkami, w jakich znajdują 
się Włochy. Przyjdzie mu to tem łatwiej i wo­
bec trójprzymierza Włochy nie są zobowiązane do 
utrzymania armji w pewnej wysokości, byłoby 
bowiem nierozsądkiem wymagać od Włoch, aby 
rujnowały się na żołnierza.

przewodnicząoy ławy przysięgłych prof. K a l i n a  
ogłosił werdykt. Przysięgli odpowiedzieli na I. 
pytanie główne „ tak"  w s z y i t k i e m i  g ł  o sa­
rn i. Toż samo wszystkiemi głosami zatwierdzili 
II. i III- pytanie główne, ostatnie zaś dodatkowe 
pytan ie w s z y s t k i e m i  g ł o s a m i  o d p o w i e -  
' z i e l i :  „n ie ."

Na podstawie tego werdyktu t r y b u n a ł  
s k a z a ł  o s k a r ż o n e g o  P a w ł a  S t r z e -  

e c k i e g o n a k a r ę  ś m i e r c i  p r z e z  p o ­
w i e s z e n i e  i na ponoszenie kosztów sądo­
wych. Teklę Wajdową a jej pretensjami odesła­
no na drogę cywilną.

Strzelecki przyjął wyrok na pozór spokoj­
nie tylko kurczowe drżenie rąk świadczyło o we- 
wnętrznem wzruszeniu.

Obrońca dr. K r a u s  zgłosił zażalenie nie- 
wiżności — skakany jednak głosem silnym i 
stanowczym spizieci'-’ ił się temu i oświadczył, 
że wyrok przyjmuje i wszelkich środków pra 
wnych się zrzeka.

Akta w każdym razie — jak zawsze przy 
wyrokach śmierci bywa — odesłane zostaną do 
Wiednia do najwyższego trybunałn. W tym 
wypadku zmiepionoby mu kar'* śmierci na kzrę 
i 'ięzienia.

Rzadki i ciekawy gość bawi obecnie w sto­
licy angielskiej. Jest nim Nasrulah Khan, naj 
młodszy syn Emira Afganistanu, a bytność jego 
w Londynie jest niewątpliwie zwycięstwem an­
gielskiej polityki. To też Anglicy przyjmują mło­
dego królewicza z nadzwyczajnymi honorami ; 
królowa, książę Walji i inni członkowie rodziny 
królowskiej wydają na jego cześć objady i bale, 
a cała prasa sławi młodego emira w artykułach, 
pełnych zapału. Afganistan ma, jak wiadomo, 
podwójne znaczenie dla Anglji. Z jednej strony 
stanowi on zaporę przeciw dalszym zaborom ro­
syjskim w Azji środkowej, z drugiej wywiera 
decydujący wpływ na liczne drobne państewka, 
położone wzdłuż granicy indyjśkiej, których nii 
spokojna ludność jest powodem ciągłych niepo­
kojów dla indyjskiego rządu. Jest to pierwszy 
wypadek, że afganistański książę krwi opuszcza 
granice swego krajn, a reznltaty tej podróży bę­
dą niewątpliwie znaczne zarówno dla stosunków 
pomiędzy Anglją a Afganistanem, jak i dla cy­
wilizacyjnego rozwoju samego Afganistann

Ostatnie wiadomości.
Do delegacyj wybrani zostali Polacy: 

B a r w i ń s k i ,  C h r z a n o w s k i ,  J ę d r z e  
j o w i c s ,  P o p o w s k i ,  S z c i  i p a n o w i k i  
i Z a l e s k i ,  a zastępcami G n i e w o s z  i Eug. 
A b r a h a m o w i e  z.

Wybory do angielskiej izby niższej odbędą 
się w początkach lipca i to w sposób, dotąd w 
Anglji nieprak.ykowany. Deputowany do izby 
niższej obieralnym był zwykłą większością gło­
sów. Obecnie — po myśli uchwały, przez parla­
ment w r. z. powziętej — aby wybór był wa­
żnym, musi kandydat otrzymać absolutną wię­
kszość, t. j. po nad połowę ilośći głosujących. 
W razie, gdyby żaden z kandydujących nie 
otrzymał takiej większości, rozstrzygnie ponowny 
wybór między tymi tórzy największą ilość gło­
sów otrzymał’ Zmiana ta systemu głosowania 
może mieć dla stronnictwa tę praktyczną war­
tość, że w wielu wypadkach dwa n p. zbliżone 
stronnictw.* połączą się przy powtórnem głoso­
wania, by pobić rzecie; n. p. partja robotnicza 
z liberalną przeciw konserwatystom.

Wychodzący w Genewie rosyjski dziennik 
Naród podaje dosłowny tekst adresu, jaki mieli 
wystosować chłopi do cara. Po wynurzeniach 
wdzięczności za zniesienie pańszczyzny i usamo- 
wolnienie, proszą podpisani, aby car na równi 
z innymi stanami przyznał im prawo 
możność wyrażania swej opinji w sprawach ich 
interesów dotyczących. Również proszą oni o 
ułatwienienie ich dzieciom dostępu do wyższych 
zakładów naukowych, uważają bowiem, że im 
wyższy będzie ich stopień oświaty, tem pożyte- 
cznięjszemi staną się podporami ojczyzny. Sądząc 
z tonu tego adresu, aczkolwiek z całą uniżono- 
ścią nakreślonego, przypuszczać trzeba, że wielce 
on jest podobny do adresu szlachty twerskiej, 
spotka go więc niewątpliwie ten sam los: kosz 
i co najmniej nagana dla auto~ów.

Na posiedzeniu „słowiańskiego Tow. dobro 
czynności* w Petersburgu, odbytem w cześć św. 
św. Cyryla i Metodego, miał arebiepiskop S m i r- 
n o w długą mowę o celach słowianofilów (czytaj 
p a n s l a w i s t ó w )  Kosmopolityzm .— mówił — 
sprzeciwia się nauce Ewangelji o miłości bliźnie 
go. Prawdziwa miłość bliźniego polega na tem, 
aby umiłować nasamprzód. swoją rodzinę, następnie 
przyjaciół, i własny naród, a potem dopiero na­
rody p o k r e w n e .  Pierwszymi reprezentantami 
tej idei byli Aksakow i Chomiakow, tę ideę wy­
pisało (?) obecnie na swym sztandarze „słow. 
Tow. dobroczynności." Niezadowolenie niektórych 
Rosjan z Bułgarji jest wyłącznie przejściową 
sprawą familijną, która wkrótce (?) uregulowaną 
zostanie.

a w trzsciem 70, 
zaczęły wołać:

Skupczyna serbska jak donoszą z Belgradu 
— zwołana zostanie do Niszu w pierwszych 
dniącb lipca b. r.

Krążą pogłoski, iż meti-polita Tirnowy, Kle­
mens, nie przyjął zaproszenia izby do wzięcia 
udziału w deputacj, udającej się na grób cara 
Aleksandra, z powodu, iż depataoja nie ma cha­
rakteru urzędowego, rząd bowiem nie będzie 
w deputacji reprezentowany Zapewnia ;ą, że de 
putacja wyruszy wkrótce w podróż.

AgeriC" Balcaniąue zaprzecza, jakoby dy­
plomatyczni ajenci Austro-Węgier i Anglji w 
Sofji interweniowali na korzyść Stambułowa.

Rada państwa
Komisja budżetowa na wczorajszem posie 

azeniu załatwiła rubryki „dobra i lasy państwo 
we“, tudzież „dług państwowy". Na końcu po­
siedzenia poseł Kathrein zdawał sprawę z roz­
maitych petycyji i rezolucyj odnoszących się do 
budżetn ministerstwa spraw wewnętrznych i 
wniósł o uchwalenie rezolucji, wzywającej rząd, 
ażeby w tych okręgach w których ludność uży­
wa kilku języków krajowych, uwzględnił języ 
kowe potrzeby ludności. Przy głosowaniu oświad­
czyło się 9 członków komisji za rezolucją Kath- 
reina, a 9 przeciw niej. Wobec tego rozstrzygał 
głos przewodniczącego dra Russa, który oświad­
czył się za odrzuceniem rezolucji Kathreina.

Komisja podatkowa debatowała onegi 
nad projektem ustawy o rewizji katastru grun­
towego. P. Dawid Abrahamowioz postawił wnio­
sek o zniżenie głównej sumy podatku grunto­
wego na trzydzieści pięć miljonów reńskich, 
tudzież o zapobieżenie temu, ażeby jeden kraj 
płacił za drugi te kwoty podatku gruntowego, 
które wedle obliczenia katastralnego będą bra­
kowały do nałożonego nań kontyngentu.

Minister finansów p. Plener wyraził przede- 
wszystkiem ublewanie, że opusty przyznane 
w reformie podatkowej kontrybuentom opłaoa- 
jącym podatek gruntowy są zapełnię ignoro­
wane. Żadnego rezultatu nie odniosło także 
to, że jnż z góry zapewniono zniżenie poda­
tku gruntowego, wobec tego trzeba zatem cze­
kać na wynik rewizji katastru. Zarówno w in­
teresie ludność’ jak i państwa leży, ażeby nie 
nastąpiło nieproporcjonslne obniżenie czystego 
dochodn katastralnego, a tem samem i podatku. 
Co się tyczy zapobieżenia temu, ażeby jeden 
kraj płacił podatek za drugi, to najlepszą rze 
czą będzie prowadzić roboty rewizyjne w ten 
sposób, ażs&r kraje nie przeciążone podatkiem 
gruntowym, własnym obrębie przeprowa­
dziły spran ie Jiwe wyrównanie wymiarów, a 
nadwyżki rachunkowe dochodów oddały do 
dyspozycji centralnej komisji, która będzie 
mogła ich ożyć na uwzględnienie uzasadnio 
nych skarg w krajach przeciążonych tym po­
datkiem.

(Telegrr uy „Dziennika Polskiego" V
Wiedeń 30. maja. (Ż  izby posłó%J). Na 

wczorajszem posiedzenia wieczornem dokonano 
wyboru delegatów Z niższej Austrji wybrani 
pp. Pa t t a i ,  K r o n a w e t t e r  i S u e  as.

Wiedeń 80. maja. (Z  izby posłów). Na dzi- 
siejszem posiedzeniu izDy posłów, prezydent mi­
nistrów książę Winnisch-Graetz, odpowiadając na 
interpelację dep. Kaftana i towarzyszy, •świad­
czył, że uwolnienie hr. Kalnoky’ego, a mianowa­
nie br Gołuchowskiego ministrem spraw zagra­
nicznych, zostało mu notyfikowane najwyższem 
pismem odręcznem tej daty, którą noszą także 
najwyższe pisma odręczne do hr. Kalnoky’ego 
hr. Gołuchowskiego. Prezydent ministrów zawia­
domił o tem prezydja obu izb rady państwa, co 
też w tych izbach zostało podane do wiadomo 
ści. Odpowiedź na pytanie interpelantów, jakie 
są przyczyny dymisji br. Kałnoky’ego i czy 
rząd wywarł przynależny sobie wpływ przy no­
minacji hr. Gołuchowskiego na ministra spraw 
zagranicznych, musi pan prezes gabinetu uchy­
lić, pionieważ akty te należą do prerogatywy 
korony.

Następnie minister sprawiedliwości hrabia 
S c h ó n b o r n  odpowiada na interpelację P- 
Kronawettera, w sprawie wdrożenia przeciw 
dziennikom postępowania objektywnego w wy­
padkach obrazy zagranicznych panujących. Mi­
nister wskazuje, że w wypadkach, które były 
powodem interpelacji, sądy zatwierdz:ły konfi­
skatę Specjalnych wskazówek w tym kierunku 
nie wydawał minister prokuratorjom państwa.

Pp. P e r n e r s t o r f e r ,  K r o n a w e t t e r  
i t o w. czynią wniosek nagły w sprawie zmiany 
sprzeciwiającej się — zdaniem wnioskodawców — 
ustawom praktyki przy konfiskatach i wydania 
odpowiednich wskazówek prokuratorjom państwa.

Przewodniczący oświadcza, że podaa wnio 
sek ten pod dyskusję przy końcu posiedzenia

Izba przystępuje do porządku dziennego, 
tj obrad nad nowelą do ustawy o kwaterunku 
wojskowym.

ger 67 głosów, w drugiem 68, 
tj. potrzebną większość. Galcrje 
Niech żyje LuegerF; ten jednakże oświadczył, 

iż wyboru nie przyjmuje, i zarządził czwarte 
głosowanie, w którem otrzymał już tylko 65 
głosów. Wybory są zatem bez rezultatu.

Liberalni oddawali za każdym razem białe 
kartki.

Na ulicy przed ratuszem zgromadziły się 
tysiączne tłumy, które wznosiły ciągle okrzyki 
na cześć Luegera i radnych antisemickich, obrzu­
cając jednocześnie przechodzących rajców libe­
ralnych — tj. żydów — szyderstwami.

Posła N o s k e’go, żyda, nawet poturbowano 
tłumie.

Rozwiązanie rady miejskiej wiedeńskiej 
zdaje się być wobec tego wszystkiego nieuni- 
knionem. Wyjdzie to tylko na korzyść antisemi- 
tów, którzy w znacznie większej liczbie wejdą 
do rady, niż obecnie.

Berlin 30. maja. Radzie związkowej będzie 
wkrótce przedłożony projekt utworzenia iab ro­
botniczych.

Petersburg 80. maja. Z okazji pięćdziesię­
cioletniego jubileuszu służbowego, otrzymał mi­
nister spraw zewnętrznych ks. Ł o b a n o w -  
R os  t o w ■ k i j odręczne pismo carskie, w którem 
bardzo wiele powiedziano o „utrzymaniu nadal 
przyjacielskich stosunków z innemi mocar­
stwami."

Wl®<aś 40. maja. Sekretarz starostwa Antoni I  r o j- 
b a r e k i  w łiopezyeaeh otrzymeł rioty krzyi zasługi.

Wisdeż 30. maja. Wczoraj po zamknięcia giełdy 
połudn. notowano : kredyty 402 87, węg. kredyty 470-75, 
anglosy 173"—, laenderbanki 2 8 :—, aitaebany 432 75, 
lombardy 105-12, elbetbalo 292 E„ tytonio -39 —, 
alpiny ‘ 480, renta majowa 10145, węg. złota — — 
aaitr. koronowa — —, w$g. koronowa 9917, loe tureeki 
85 80, uniony 335 75.

Bertla 30. maj . Giełda wczorajsza wieczorna kursa 
kolcowe. (W nawiasie podane eyfry oznaczają porówna- 
wozy kurs wiedeński t. zw W i e n e r  P a r i t a t )  Kredyty 
249 90 (404-37J, lombardy 44‘50 (105 S9j. węg. renta złota 
103-1J (123-28), ruble —*— (—•—).

Frukfar. 29 maja. Giełda wezorajsza wieczorna 
kursa ostatnie (W nawiasie podane cyfry oznaczaj* po­
równawczy kurs w leński). Kredyty 338-o2 (404 40), 
l iinbardy 87 25 105-30), renta wjg. złota -  — ( — —) 
koronowa — (—•—).

Wiedeń 30. maja. Jutro rano wybór bur­
mistrza zostanie wznowiony w razie gdyby nie 
wydał rezultatu, rada gminna zostanie roz­
wiązaną.

Budapeozi Si), maja. Obie izby 3jmu wę­
gierskiego odroczyły się do 26. września.

Nowy Jork 30. maja. Parowiec „Colima", 
należąoy do towarzystwa „Pacific mailcompany", 
rozbił się między Manzanilą a Acapulko. Na 
pokładzie znajdowało się 192 osób, z tych ura­
towano zaledwie 19.

TELEGRAM GIEŁDOWY 
Wiedeń, dnia 80. maja godz. 2 min. —.

Akcje kred. 
Alpiny
Kredyty węg. 
Anglobanki 
Uniony 
Ludwiki 
Nordbany 
Lombardy 
LoBy tureckie 
Staatsbakny 
Czeraiowieckie 
Gai. obi. prop.

408-87 
9510 

474 -
178-— 
336 25

104 — 
85 90 

431 25 
826 — 
98'20

Wied. • losy 
Akeje tytoń.
4 */. Bo*- kraj.

z r. 1893 
Elbethale 
Llnderbanki 
Renta sł. węg. 
Bankvereiny 
Wspólna rentap 101 40 
Robie ISI’75
100 marek ni im. 59 30 
Napoleotd’ory 9 62

*240 -

98 40 
292*— 
281 50 
128-40 
166-10

Przyjechali do JLwotca
dnit 30. maj* 1895.

MOTEL Ż0BZA. J. 8ismiginowski z Toisiisgo. K. 
Pawlikowski z Ceudca. 8 br. Kozisbrodzki z Cblsbowa 
W. Rostworowski z Kranowa. A. br Kozisbrodzk- z Prze - 
myślą. H. Laurent t  Cieszyna

HOTEL EUROPEJSKI. 8. Iudza Obsilt z Czernio- 
w.ee. O. Sola z Wysocka. Ka. Koleński z Rymanowa Yr 
Bobrownieki z Wołynia. W. Tepolnicki z Cbyrowa. C 
Krzyżanowski z Czsrniowiee T Czapliński z Kulicakewa 
Br. Lang z Wieozerki. U  Trsek z Czutkowa. ki Bnlimka

Cbłopiatyna.

N A D E S Ł A N E .
Medal srebrny wystawy Ktajewej 1894 r.

„za wzorowe urządzenie Zakładu wodoUczu.-zego*.
Zakład wodoleosnicaf

1 h  M A M J Ó W C E  pod Lwowem (poczta Lwów)
od zł. 2 0  tygodniowo za wszystko.

Dr. W akr jon  Serbeński 
1-81 1—3 lekarz kierufąey.

Objąwszy z dołem I. stycznia 1895 reku we 
właaay zarząd

Hotel Europejski
(we Łwowlo — plao Marjaekl)

mamy Kasscsyt polecić go wsględom wielce 
Szanownej P. T. Publiciności Mpewniająo, że 
osilnem nasaem staraniem będzie wszelkim wy­
maganiom zadość ncaynić.

2  wysokim poważaniem
Albert Szkowron i  Spółka 

właśe. betain Europejskiego 
  Pokoje od 8 C ct. począwszy.

Telegramy .Dziennika Polskiego/
Wiedeń 30. maja. Wczoraj odbyły się wy­

bory burmistrza w tutejszej radzie miejskiej.
W pierwszem głosowaniu otrzymał dr. L o e-

S w i e ł o  a a l ń ż o f t j  h « * d c l
towarów modnyek męikieh pod firm*:

MOTYLEWSKI i Kft̂ oZKOWSKI
plac Marjacki 6,

poleca bielizuę męską jak koszale, ks esuiy, kołnierze, 
manszety i skarpetki po cenaeh bardzo pr ygtępnyeb. 2

M .  J O N A S 2
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska L Z 
kapuje i sprzed mfe wszelkie P-p ie r  
wurteżelewe luzy i mew ety pe karate 

dziennym
P R O M E S Y

do ciągnienia dnia I. czerwca b. r.
n a  l e z y  p n d z t w e w e  z r ę k a  1 4 0 4  p0 6 zł.
wraz ze stemplem (promesy na połówki tych less 

po 3 zł J
Główna wygr. 300.000, względnie 150.000 koron.

Przy zamówieniach > prowincji aprasza się e dołęeze- 
, nis 20 et. za portorjum.

Specjalista ohorób skórnych I wenorycznycb

Dr. Stanisław Sochamk
ordyanjo pi. Bero&rdjśski 1 16

od I f— 1 2  f od 3— 5- io»e i — ?
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DZIENNIK POLSKI i  dni* 31. M»j» 1191 r.

I r o b n e  o g ł o s z -

D on iesien ia  rozm aite
po .1*/, centa od wyrazu

T f o n c y p i e n t a  poszukuje adwokat dr
l\  Dundaczsk w Nisku. 27]

A p a r a *  d o  p i w a  na trzy pipy 
A  z marmurową płytą, w bardzo do 
Ttrfm starie do sprzedania. Wiadome ść 
Józef Seredyński, Tarnopol.

p b ło p c a  zdolnego, rzecznego, en 
U  mieunego a chętnego do lekkiej pracy 
przy handlu drobiazgowo-galanteryjnym 
poszukuje Filous, Stanisławów. 351

Ru t y n o w a n y  h u p  ic , katolik 
w sile wieku, zamożny, przyjmie 

z a s t ę p s t w a  nt ’ »kowinę, pierwszo 
rzędnych znacznych firm handlowych 
1 przemysłowych Zgłoszenia i warunki 
pod adresem : A. P. Schulz, Czarniow p b .

Ó w i » * y  sapa* najnowszych 
^  wełnianych na suknie i

resztek
. . .    . sukienki,

poleca najtaniej A ntonina Ertel,
Koralnu-ka 8. 3 7
f j r z ę i im t ł  iustyt .c.i finansowej przyj- 

J n-ie p-:d p.zystępuymi warunkam
rząd han;

ami
: i-u;c-y "Ni żądanie może 

złożyć oda&wiednią kaucje. Adresować : 
l>. S rptte re-tiiitc liwóy. 355

; / W ł h i A t a  h a n d l o w e g o  lako 
<• , k -;>■ ̂  jc 1.r potrzebuje parowa fabry-
*■ a 11 i •; 1 ik<> r II C/.yńskiej w Jarosławiu. 
Podania z odpisem ś .• iadectw wnesić do 

czcrwea. Nieuwzględuione podauia 
•li) '.ii. 1 /c i fi 1 zi staną bez odpowiedzi

0 so ln a  młoda, intehgęutna, 25 Jat li- 
cząua, stanu wol iego, znająca się na 

gospodarstwie i krawiectwie, poszukuje 
miejsca dr zarządu domu u gr. kat. 
księdza wdowca lub u proboszcza łacin- 
skiłjfi. Paska we zgłoszenia przyjmuje 
pod sJresem: J. C. poste restante Stryj.

Z pełń a świeży wyborny smalec
1 kilo 6!) et.

Slopina graba wędzona
1 41.^2 et. tylko w handlu

’ eonarda Soleckiego
we Lw wi ■, ul. Bitor.go 1. 3.

Francuski Koniak
A . M ó n a r d - R u g e r  dc C o . ,  wła-

| dci ciele destylsrni w Cognacu. Za- 
J  siępea dla Morawy itd. Pan B t t t u r ,
| fabrykant Pkierów w I i l p a i k n  

(Morawia) 213 1 -1 3

S t c
cleni 

A  K r z y
Halicki 1. 2 .

zynnych płó- 
.e, Unio poleca 

we Lwowie, plac 
281

N l j l ,
1011 1 - ?

Biu r u  w y w ia d o w c z o  1  o g ł o s t e d  
K a r o l a  Z a k r z e w s k i e g o  w Tar­

nopola dostarcza pp. oficjalistów i wszel­
ką inną doborową służbę. Piśreduiczy 
w sprzedażach i dzierżawach dóbr.

M ieszkania i  fcklepy
po 1 cencie od wyrazu.

P o k ó j  frontowy z kuchnią. Ealeeza 3.

,X X X X X X X X X X X X X X X X X X IO IX X X X X X X X X X X X X X X X X X X
f KANTO R W Y M IA N Y  X

0.  k .  n p i z y w .  g a l i c .  a k c y j n e g o  B a n k a  H i p o t e c z n e g o  *

x  
x
X  
X 
X

5
X  
X
5

kapuje i sprzedaje
wszystkie papiery wartościow e monety

po kur s i e  d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  ni e  l i c a ą c  ż a d n e j  proi
Jako dobrą I powoą lokacją poleca:

A wid‘ isz> —  ffek ł stary pan X. do swojej jeszcze aiei
magniflki —  nazywasz mnie ciąglr starym niedołęgą, a tymczasem wczo-ai 
Karolowa nie mogłt się n nie nachwalić, że tak dzielnie wyglądam:

. . .  ~  drogi — odrzekła złośliwa pani X . — wszak znasz Drzvsłi
t me jest prorokiem w swoim własnym kriiju.

listy hipoteczne, 
l o usty hipoteczne premjowane,
5% „ „ bez premji,
4% listj Towarz. kredytowego ziemskiego, 
* ,/z% n Banku krajowego,
4%  listy Banku krajowego, 
S*/0 obligacje komunalne BiBanku krajowego,

i 4 V / 0 pożyczkę krajową galicyjską,
4%  pożyezkę kraj. gal. koronową,
4°/0 pożyczkę propinacyjną galicyjską.
5 U n n bukowińską,
4l/,°/o pożyczkę węgier. kolei państwowej, 
4*/>% „ propinacyjną węgierską,
4°/o węgierskie obligacje indemnizacyjne

9  i 3  poEoje Wałowa 31.

D w a  s k l e p y  duże. Teatralna 7.

7 p o k o i ,  nyża I. piętro. Teatralna 7

I wozolklo rooly UMtrJacklo i węgierskie,
które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje 

W  po eonach naJhorzyBtniejHyeli. “RW 
UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmie od P. T. kupujących wszelkie wylooowaao, 

a |uż płatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież zopadle kupooy za gotówkę, bez 
wszelkiego potrącenia; zaś zanusjsoows, jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów. 

Do efektów, u których wyczerpały sie kupony, dostarcza nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem
kosztów, które sam ponosi.

4<*

X
X

M i b n l c z y n l e  do najęcia na 
1 ozon letni 6 pokoi, kuchnia. Bliż­

sza wiadomość na poczcie. |
W

4 pokoje, nyża, kuchnia etc. od 1. 
czerwca do najęcia ul. Zyblikiewi-

cza 1. 5.

X X X X X X X X X X X X X X X X X X X IO IX X X X X X X X X X X X X X X X X X X

U d e r z a ją c e  p o d o b ie ń s tw o .  — Autek 
się garuie do gozałki.

Antków a. A widzis Antek — ttra nie będzies cięgiem gudał, ze twój chłopak nijak do ciebie niepodobny.

N O W O Ś C I !

KAPELUSZE i CYLINDRY
W ILHELM A PLESAa

c. k. Nadwornego dostawcy
polecają 1861 1—?

S. G A B R IE L  4  J. 0H L E B 01  N IK
W ©  I c W O W i ©

plac Halicki I. 3. —  Fllja ul. Halicka I. 4.

pokoje z przynależytośeiami 
cicrwca ul. Zielona L 6.

od 1.

l powodu z A a  pspouarstwa
jest do sprzedania W Poznancr hetmańskiej, inwentarz : ywy i m 
.składajmy się z 40tu krów i 90ciu sztuk jatownika rasy Bern-Sime 

To ci dopirno zatracony bachor — jesee od ziemi nie odrusł, a już |z kom roboczych łącznie z klaczami stadnemi, z 20 sttuk nrtod
końskiej, z maszyn i narzędzi rolniczych. Sprzedaż odbywać się b 
8. i 7. czerwca od godziny 10. rano. Jest również do sprzedauia 
carma parowa 4-konna z fabryki Olaytona, używana lecz w dobrym s

pokoje, kuchnia etc. od 1. czeiwca 
przy ul. Zyblikiew icza 1. 5.

D « »k ó ]  k a r a l e r a k l  z domowym 
* wittem i usługą do odnajęcia od I. 
czerwca. Wiadomość : Zyblikiewieza 26, 

piętro. 314

Korespondencja prywatna.
W o ln y .  List na poczcie.

Stary Cognac
i wina własnego chowu, doataroia od na}- 

■ t i-rwiaej jakości opłatnle 4 butelki ia J if i, 
■libo 2 litry za 8 złr., młody 2 litry 4 *b 
!’■! cent. Hen e d y k O H e r t l ,  właściciel 
’ > r. zamek Golltsch przy Senobltz w Styryi.

W y b o r n ą
P A Ł A S Z

cod/i-lin ie świeżą, prawdziwą Csylm 
funt L\ 1-20 et.

N ulepszą Ccjl >n 1 funt zł. 1 40 et., poleca

J A N  M I j S Z Y N S K I
' -7>4tt Juwó w, I t y n e k  4 0 . 1—4

UERBATY CHINSKO-ROSYJSKIE
zbiór majowy dobrze naciągające ’ /i kilo 

zł. 5, 4, 3, 2-30.
O k r u c h y  z  h e r b a t  zł. 1 8 0 -1 -4 ')  

poleca

W Ł .  B A Ż A N T
Lwów, Halicka 3.

Realność
z młynem wodnym, poh.mi i łąkami, 
obejmująca przeszło 44 morgi, iwana 
Czyźewe w Grzybowicach małyeh w bli­
skości Brzucho wic położona, jest od 
5. kwietnia 1896 r. do wydzierżawiania.

Bliżsi* wiadomość : Lwów, nl. Bra- 
jera 1 . 12 , drzwi nr. 8, lob oberar dworski 
Czaple poczta JMazf-n 1561 1 -1

Febryka galioyjeka
posznknje 1580 1 —3

Świat w obrazach
w Galicji nad Popradem, stacja pocztowa i kolejowa, teleąr

w miejscu. 1 4 9 7  1.
Najsilniejsza mm  żelaz-sta, stateczna f  ciioroliacli kB^ccycii i aaen

Lekarz zd ro jow y  Dr. WŁ. HOIAIACKI 
Pora kąpielowa trwa od 20. maja do końca wrześn;a

Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydrooatyezne i P o  p r a d o w
W n r l a  / p n i p c ł n u / c k t )  znajduje s!ę we wszystkirh wielk 
W¥UU<t L V k j l 6 a i U W h K d  składach wód inineralDych.

Grand Hotel National w Wiedn u.
T*b -strasse. Oddawmi znany, jedyny w Wiedaiu hotel, w którym nie lic 
ani światła, ani usług ; 200 pokojów od 1 zł. wyżej. Kąpiele, te'egraf 1 t 
Miejsce do ładowania ukięiów pa:owych, dw rc-e kolejowe w pobliżi U ii 
wana ceny. Przy dłuższym poby ie opust. Mówi się we wszystkich ję:

współczesnych. 628
A . H u r h a m m e r  r .  m . M a i-

dyrebtor. przedsiębiorę

C o ? J a k ?K ie d y  ?
G d z i e ?

W ie lk a  n ie s p o d z ia n k a  ?

dii iłonuT
Źąianem jest władanie językiem pol­
skim i niemieckim. Wy.łatani wachmi­
strze kawalirji i art; lerji mają pier- 
wsztństwe. — Warnnifi i Uug omowy 
Chjffr* ,Fabryka“ adniia. ,D z. Polsk.*

Aureli Urbański

i

Jedyne
kompletne wydanie IV .

pemnożone 17 now; mi utworami.

Cefa l z ł .  50 cr., ar i?zl .  o jr . 2 zł.
Do ubycia we, wszystkich księ - 

garnLcl lub w księgarni

W .  Z u k e r k a n d l a
w Złoczowie.

Władysław Gonet
w Korczynie

poleca medalem zasługi odznaczone na
wystawie “rrajowi-j « e  Lwowie swe 
wyroby czysto Inlnne w najlepszej ja­
kości, a to: Płótna bardzo iry.ałe — 
w wielkim wyborze od grubych do 
najcieńszych web na toszule, prze­
ścieradła tez szwu wszslkiej e eroko- 
ści, kalesony itd., Ręczniki, chusteczki 
webow" i grubsze. Dymy, Obrusy i Ser- 
»e\j p.. połbielone itp. wyioby po ce- 
bardzo niskich.

Adres jedynie: Władysław Gonet
Korczynie p. liro .

Cenniki i pióhki żądanych ga­
tunków wysyła się darmo opłatme.

Za ■ - iroó wyrobów poręcza się — 
n co by się nie ponoLało odmienia olę 
Inb zwrat nałeżytoić.

L Łom Piastsr dla tarriv!
'  U J b l  O OiUiaJąey trodeA prsadw Bairnlotfcoiii /  X.edulikoai, t. a. twarda] ik 6 - l f  *  4  

rm* na podaaawła I pięcia, S  CJW
preeoiw brodawkom /  ft
1 wcselkim twardym t r  .

radiom ukórnym. / . »  
SkaM kporfcia

Do nabycia ,
w aptekach, f ŁlOKBfc 

ainanifc
do

dyapo»yojt
w glów ayn i 
•bkadale

r o i i y l h o - N f  m

t • oo ♦- • i •> i

i s s S S w - g l m - | s - S

• M -W O® i’ ’"' g" .g

S 2 S ” - a *  
^  °  a* ”  M TJ fi ••

* s

A p le i i s

L. Schwenka
r Holdll w| pod Wiedniom

V  -

oS>* / Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli 
^ /  każdy przepis użycia i każdy 

Aa / plaster zaopatrzony jest obok sto- 
f  jąeą marką ochroDną i podpisem: 
HaJeźj przeto baczy6 na to i f a l S f  

k a i |  z w r a c a ć  n a p e w r ó t .

■l .1 5 -2  5 3 M l i«  4) k 4=  o ® ® «

Z . M
?  »-i1-3 ̂  ̂ i u — .t  łT efl <b d.o a aô cs ia *

ijs ię -'w  &&&■ '5

O a p s k i  w s t ę p u je  w  ś w ia t .
Matsa daje mu lożne rady, a między innemi taką: bążź rawsi.e uprzejmy dla kobiet.
Na pierwszym rancie nasz Gapski uważa ia  st.soan e powiedziić swej sąsiadce, damie mniej więcej trzydzie­

stoletnie', komplement:
—  A b ,  pani —  wała — jaką pani ma śliczną tu ah ta  Odmł. dza panią o lat dwadzieścia i...
A widząc, ie dam t ttwiera szeroko oczy, dodaje figlarnie:
— No, może tioohę przesadziłem... _

ę r f
AJ obra Zborów

rbjętości około 8^0 morgów są pod 
j rzyblępoymi wartmkami do wjdzier- 

żaw^nia.
Bliższych szczegółów udziela kan- 

cehirja adwokata ara  PÓhorecklegp 
w Tarnopolu. 155i 1 - 3

C e l e m
u m k n i ę c i a  w s z e M c h

pomyłek
/.awiadainiam Szanowną P. T. 

Piirliczność, że
J i  d y n y  n i d g a z y n

KAdiSBiDZKlEftO
W  robota ręczna * m

znajduje się tylko

przy f c  B etm aństiej Jicziij 10.
w© Lw ow ie.

/  głębokim szacunkiem

n i  H l t r .

,Śm eró szczurom
( F e l ik s ^ n ls c ł  Deliltzsch)

est n łjle j^ ^ ip  iem do szybkiego
i pewu go wj • iot ^euia szczurów i my 
s/y . N iertlr rilwe dl* ładzi i zwierząt 
di.mowycb. i>c naby ii* w pakietach po 
32 e r  i 64 et. -wa Ł i  r .w ie  w spt. pod 
węgien j kąroną , o M Krzyżanowskiemu 
'  T n r u o p . l z  : w apt w B a k o -  

W i l j ,  W O i o r t k o t t in ,  w H t-p y . 
®! w G r ó d k a ,  w C b y r o -
w jjf , w K o c m s n l n ,  w H a l l c r u .  
w ’ apt eo J. Robma w J n r o a ła w lu , 
w K b ł o m y l  e. k. apteka obwodowa.

Na ayi undowlaii!
Tektury do krycia dachów. 
Płyty izolacyjni*
M a sa  terowa. T er pogazowy. 
Ter drzewny. Sn.oła asfaltowa. 
Szczotki pędzle do sm arowa­

nia dachów.
G w o ź d a ic  do t->klur.
Fal by olejne ua dachy. 
Cement, Gips.
Carbolineum, Antimerulion. 
W a p n o  hydrauliczne.
Farby fasadowe, itp ., i to., itp.

poleca

Alojzy Hubner
Lwów, fłynek 38.

A P T E K A

Piotra Mikolascha
1006 b 1 -7w e  L w o w i e

polec# własnego wyrobu

M a s u j ą c e  w o d y  l e c z n i c z e

L U B I E N
Z A K Ł A D  K Ą P IE L O W Y ’ W Ó D  S IA R C Z A N l

w pobliżu Lwowa i staęyj kolejowych w Gródku i Szezercu nołożoi
otwartym zostaje etnta 20. maja.

Zakład odznaczony na wystawach krajowych i lekarskich, wprowadź.ł w I 
roku ulepszeuia wteług wymagań hygjeny i cały szereg nowosei w zakresi 
ctwa i nic azczędząc »dów, tą drugą postanowił aot~zvunć kroku w 
wodmetwie zdrojowi,a. Apieka wzorowa p. Bilińskiego. Urząd pocztowy i 
ficzny w miejscu. W Kaplicy zakładowej codziennie Msza i w. fomiędzy 
a Lubieniem codzienna poczta powozowa po 75 ot. od osoby. Pierwszorz 
8tnuracja pod ścisłym dozorem lekarza. Mleczarnia. Wody nnneralre rodzi 
graniczne. Koncert orkiestry zdrojOWej dwa razy dziennie. Czytelnia obiie 
trzona. Biblioteka. Szia balowa i koncertowa. Fo tepitn dla użytku goś 
szaania zupełnie urządzono, przeważnie do opalania. —  H f s k a t a u l -  : Ri 
mięśni i stawów, ostry i przewłoczny. Dna i pozapalne wypociny. Dłt 
obrzęki po-zwichnięciach i złtmauiach. Unres uzdrowię.ia po operacjnch 
oznyóh. Cboroby nkładu nerwowego Zotzy. Choroby skóry. Spóźnione post 
zwłaszcza t o naduźycin rtęci. Otyłoóó. Choroby kobiece (w każdej wan 
inbieńskiej znajduje s ę 85.4J2 53 ałunu). Przewłoczne zutruoia metaliczna 

a niezamożnych ulgi najdalej idą.e. Wcztlkich wyjaśnień z gc 
udziela Zarząd. j
A d o l f  b r . B r u n i c k i  D r .  P a w e ł  R a d e c k i  K a r o l  B r t  
właściciel zdrojowiska. lekarz zakładowy. zarząd'

Do najbliższych ciągnień
polecamy po najtańszym kursie za gotówkę, albo też na

miesięczne wszystkie losy, a mianowicie :

W od ę alkaliczną gazową, zastępującą w

mą te’ 
centów.

h mianowicie:
zupełności wody Selcerską, Bilińską, Emską itp.

Oiua 16 centów. . . . .
, wiezrównauą tak dla stosunkowo przyjemnego smaku, jak i dla

4 lano 1 W /iłintńw.

Ciągnienie I. czerwca 1895 r. —  Główna wygrana 150.00)

PROM ESY na całe losy po zł. 5, na pół losy po zł. 3.

Kupujem y i sprzedajem y listy zastawne, akcje, prior) 
w ogóle wszystkie papiery wartościowe po najprzystępnisjs 
eonach.

»■ fabryce p iór  strusich.
—  Ozy jest sam struś?
— Jaki struś / tu niem* żadnego 

strusia.
— No pin fabrykant ?
— Pan fabrykant nazywa lię pan 

Bumber.
— Jakto, p m  Bum i er robi piór* 

stru re?  t> chyba muszą być fałszywe; 
pójeżmy gdzieindziej.

W od ę bromową g a z o w ą ,   T
zawartości soli Bromowych, ‘jena 18 centów.

W o d ę  jo d o w ą  g a z o w ą , zawierającą większą ilość soli jodowych, jak najmocniejsze wody 
rodzinie. Cena 18 centów, . . • . i , » , ,

W o d ę  g o r ż k ą  g a z o w ą , wyszczególniającą się tein, że uie zawiera ntepoU^ehnyth, żołądek 
obciąłr jących składników. 8maku jest nieskończenie przyjemniejszą jak wody Hnuiady 
Janosz, Victoria itp. Cena 16 centów. ;

.W odę litow ą gazową. Oena 16 centów.
W od ę salicylow ą gazottrą. Cena 18 crutów.
W odę ielazow ą gazow ą, przewyższającą tak co do smaku, jakoteż skuteczności, wszystkie 

wody rodzime, żelazo zawierające. Uena lt centów.
Lemoniadę angielską ga<eową- Najprzyjemniejszy i najłagodniej działający środek prze­

czyszczający, dla organizm!w dcl k atuycn, i nieznoBzących środków cheroicznych i niesma- 
znych. Cena 35 centów.,

Wodę magnową przeciw tgadze, i nadmiernym kwasom w żołądku. Cena 16 centów.

O O O O O O O O O O O O O tT O -O O -O O O O O O O O O O O O O O O fa

Zlecenia z prowincji 
kolwiek prowizji.

uskuteczniamy bar. doiiCZ9;>i& ja
1022

Towarzystwo bankowe 1 kantoru wymiany

SCHELLENBERG i KREYSE
Lwowie, plao Hahcłi llorba !.

P r e b la n s k a  sz c z a w a
najczystsza alkaliczn- szczawa alpejska o znakomitym skutku w ehri 
katarach, a szczególniej w formowaniu się kwasów urynowyob, chro i 
pęcherza, formowaniu się kamienia w p^ehęrzu i nerkach, oraz chorobie ■ 
Przez swe składniki i smak przyjemny jest zarazem najlepszym djet 
i orzeźwiającym napojem. .P r u b la u B l i l  z a r z ą d  e z c z a w A w  w  j* i  

peozta St. Leonhard, Karyutja.

WjtilWiSj H & f MMwietóAliy m xl3>ęj« itUm nJowoM î«>iar i  (obryki wwriwlńki#)- 9 Pol •kiego* pod »jr^|eip 5 &*■

22)

nam 1'

knoj


